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Tzw. pożeraczy gazet uderzyło, że prasa 
sanacyjna od dłuższego czasu przestała zaj­
mować się sławieniem jako „wiekopomne“ 

dziełem uchwalenia konstytucji w dniu 26 sty­
cznia. Po pierwszym napadzie entuzjazmu 
sprawa ta znikła zupełnie ze szpalt tej prasy, 
mimo że zapowiadano bliski jej ciąg dalszy 
przez szybkie uchwalenie* przez Senat, wej­
ście w życie, rozwiązanie i wybór nowego 
Sejmu itd.

Dokonano „dzieła“, z którego wykonawcy 
nie mają wielkiej pociechy. Dziwna bowiem 
rzecz: na uchwalenie całej konstytucji wy­
starczyło 15 minut, a na przesłanie uchwały 
z Sejmu do Senatu nie zdobyto się w ciągu 
blisko czterech tygodni. Niema co, gorliwcom 
odpłacono ich własną monetą: oni chcieli „za­
skoczyć“ opozycję a tymczasem zostali sami 
naprawdę zaskoczeni przez czynnik silniejszy 
od nich wszystkich w kupie.

Co będzie z dokonaną robotą? Pewne wy­
jaśnienie przynosi zwykle dobrze poinformo­
wany o zajściach na terenie sejmowym war­
szawski „Nasz Przegląd“:

„Projekt konstytucji uchwalony przez 
Sejm „zginął“ po drodze do Senatu. Oczywi­
ście, zawieruszenie się projektu nie jest 
przypadkowe. Czynniki miarodajne nie prze­
widziały w swiorni czasie, że uda się tak 
szynko przeforsować projekt ustawy. Tym­
czasem jeszcze nie zakończono szeregu prac, 
związanych z ewentualnem uchwaleniem 
konstytucji. Natychmiast bowiem po osla- 
tecznem uchwaleniu tej ustawy zajdzie ko­
nieczność rozwiązania Sejmu i Senatu, ogło­
szenia wyborów itp.

W sferach miarodajnych ułożono sobie 
jednak inaczej kalendarz dizialań. W pierw­
szym rzędzie mają być zakończone wszyst­
kie prace związane z wyborami samorządo­
wemu i dopiero po ukończeniu wyborów sa­
morządowych mogłoby dojść do wyborów 
do Sejmu i Senatu. Wobec tego projekt usta­
wy konstytucyjnej leży jeszcze bez znaku ży­
cia w Sejmie i zostanie dopiero przesiany do 
Senatu 3 względnie 4 marca.

Senat, otrzymawszy projekt, nie zdąży 
poczynić odpowiednich poprawek, albowiem 
sesja budżetowa Sejmu i Senatu zostanie 
zamkniętą prawdopodobnie 22 marca. Wo­
bec tego Senat zajmie się dopiero ustawą 
konstytucyjną na .jesieni i uchwalenie kon­
stytucji nastąpi prawdopodobnie dopiero 
w listopadzie bieżącego roku. Wybory zaś do 
Sejmu i nowego Senatu nastąpią w marcu 
roku 1935“.

Jeżeli te rewelacje odpowiadają faktyczne­
mu stanowi rzeczy, a niema wątpliwości, że 
tak jest, można sobie wyobrazić, jakie miny 
mają „sprawcy zwycięstwa“ z 26 stycznia. 
Taka piękna kombinacja, a tak pięknie wzięła 
w łeb. Pisano przecież pod pierwszem wraże­
niem triumfu, że już jest przyszykowana na­
groda dla głównego inicjatora w postaci teki, 
którą już raz piastował a do której nie prze­
stał tęsknić. A tu —- trzeba czekać blisko rok, 
do listopada.

Rację mają ci, którzy gdzieś powiedziełi, że 
zaduże zwycięstwo łatwo może zamienić się

MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA DO ROBOTNIKÓW WSZYSTKICH KRAJÓW

Niech żyje czerwony Wiedeń!
Robotnicy całego świata są wstrząśnięci boha­

terską i tragiczną walką robotników austrjackich.
Nie podjęli tej wałki lekkomyślnie. Wciśnięta 

między Wiochy Mussolinicgo i Niemcy Hitlera, 
Auslrja stała się terenem a.aków faszystowskich 
i wszelkiego rodzaju. H ciągu roku socjaliści au- 
strjaccy łącznie z klasowemi związkami zawodo­
wymi znosili najpotworniejsze prowokacje rządu 
Lołliussa, ponieważ zdawali sobie sprawę z całej 
doniosłości decyzji, o którą szła rozgrywka. Socja­
liści wzięli na siebie najcięższe ofiary, w nadziei, 
że mimo fali faszystowskiej uda się im obronić 
treść zasadniczą konstytucji demokratycznej i cię­
żko zdobytych praw robotniczych.

Ale tak samo jak zawsze byli zdecydowani nie 
dać się nastraszyć- I kiedy stało się izeczą jasną, 
że stare plany heinjw eliry usunięcia państwa, 
opartego na prawie a utworzenia rządów klery- 
kalno-faszystowskich, ostatecznie przyjęte zostały 
przez Dolltuśsa, a sytuacja międzynarodowa uzna­
na zosiala pAez Lollfussa za odpowiednią do na­
tychmiastowego urzeczj wi.slnienia jego planów, 
robotnicy austirjaccy, w poczuciu, że jedynie je­
szcze walka rewolucyjna przedstawia widoki ra­
tunku, chwjcuri się os.amiego środka, stuajku po­
wszechnego i walki zbrojnej. Doceniali oni silę 
zbrojną państwa i hordy bandytów heimwehrow- 
skich. ale był i zdecydowani raczej umrzeć za 
Spiawę, aniżeli bez oporu poddać s.ę barbarzyń­
sku faszystowskiemu.

W dawniejszych czasach zarząd miasta Wie­
dnia nosił nazwę oficjalną Komuny Wiedeńskiej. 
Siara to nazwa. Albowiem Czerwony Wiedeń z r. 
1934 może z durną stanąć obok najchwalebniej­
szego wzoru picie tar jacikiego ducha bojowego — 
Komuny Paryskiej z 1871. Jak Komuna Faiyska 
w ciągu dziesiątków lat przyświecała wa.ee prole- 
tarjaiu międzynarodowego, tak też Czerwony 
Wiedeń stanie się ogniskiem przyszłych walk, 
znakiem ostrzegawczym dla międzynarodowego 
faszy zmu, Lni walki w Austrji mówią do całego 
świata; nie poświęca się bezkarnie demokracji, 
prolelarjat nie podda się bez walki.

Los wspaniałych demów mieszkalnych gminy 
Wiednia stal się symbolem. Ptaca twói.cza socja­
listów stworzyła je, a armaty faszystów zamieni­
ły je w ruiny dymiące- Ale gdy w przyszłości ma­
sy ludu pracującego pytać będą, jak sccja izm 
piagnie zbudować świat, to będziemy mogli z du­

w klęskę. Nie chcemy i nie możemy zgóry 
oznaczyć przebiegu dalszych perypetyj kon­
stytucyjnych, ale powyższy pogląd pisma war­
szawskiego zgadza się z temi informacjami, 
jakie ogłosiliśmy kilka dni przedtem a stre- 
szczającemi się w tern, że niejeden jeszcze mi­
nie miesiąc, zanim tezy czy projekt staną się 
ustawą.

Znać to też na rozpoczętej obecnie drugiej 
transzy sesji sejmowej. Właściwie po uchwa­
leniu budżetu główna rola sesji zakończyła 
się, pozostaje tylko czekać, czy i jakie po­
prawki Senat poczyni w uchwale sejmowej. 
Ponieważ kalendarzyk budżetowy Senatu 
ciągnie się do 15 marca, więc do tego czasu 
trzeba wlokącą się sesję wypełnić jakąś tre­
ścią i stąd należy oczekiwać posiedzeń z kil- 
kudniowemi przerwami dla utrzymania pozo­
ru, że sesja trwa. Go po końcu marca nastąpi, 
wiadomo z poprzedniego przebiegu wyda­
rzeń: Sejm przed rozejściem się uchwali roz­
ległe pełnomocnictwa, rząd będzie marudził' 
do początku jesieni, potem zacznie się zalew 

, dekretów.

mą wskazać na to, czego dokonał Wiedeń w ciągu 
15-lecia twórczości socjalistycznej.

Witamy bohaterów Czerwonego Wiednia, wi­
tamy nieustraszonych bojowników całej Austrji.

Z czcią schylamy czoła przed mężczyznami i ko­
bietami, którzy życie swe oddali dla wolności. 
I jak niegdyś Międzynarodówka o bojownikach 
Komuny Paryskiej, tak też w przyszłości o czer­
wonych bojownikach Austrji powiedzieć będzie 
mogła: ,pamięć o nich zoslaje zapisana w sercu 
międzynarodowej klasy robotniczej“.

My wszakże, którzy nadal pracujemy, nadal 
walczymy, przysięgamy: ofiary ich nie będą da­
remne.

Bohaterska walka w Austrji stawia przed ca­
łym ruchem robotniczym naszym wie kie zadania 
polityczne. Dzisiaj jednak pierwszym obowiąz­
kiem socjalistów caiego świata i wszystkich ucz­
ciwych i wolnych ludzi jest pomóc wdowcom i sie­
rotom bohaleiskiich bojowników Austrji.

Kaci proletarjatu austriackiego, Dollfussi ,i Fe- 
yowie, którzy w dzielnicach robotniczych postę­
powali okrutniej, niż wróg na wojnie, którzy 
strzelali z armat do kobiet i dzieci i których kr wią 
zbicczone ręce dają świadectwo straszliwej zbro­
dni, dokonanej na prolc lar jacie austrjackim, nie 
pragnącym n'czego innego jak pokoju i wolno- 
sca — skazani są na pogardę i nienawiść ludzko­
ści cywilizowanej.

Dollfuss dźwignął szubienice, sądy doraźne od­
dają często rannych w ręce kata. Programem Doll- 
fusea jest utworzenie chrześcijańskiego państwa, 
a pierwszem jego dziełem jest barbarzyńska rzeź 
ludzka. — Socjaliści wszystkich krajów, wierni 
swym starym przekonaniom, wzywać będą do pro­
testu przeciw besljalslwu kary śmierci.

Dzisiejsi umarli będą mścicielami jutra!
Z dymiących gruzów Wiednia, powstanie nowy 

czerwony Wiedeń!
NIECH ŻYJE KOMUNA WIEDEŃSKA!
NIECH ŻYJE WALKA ŚWIATOWA PRZE­

CIW FASZYZMOWI!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM AUSTRJACKI!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM MIĘDZYNARODO. 

WY!
KOMISJA ADMINISTRACYJNA

MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ.

W tym porządku rzeczy na konstytucję nie­
ma miejsca — niecierpliwe zmiany muszą cze­
kać do jesieni. Jeszcze raz: ooza zawód dla 
tych, którzy już widzieli się w „elicie“ i dlla 
tych, którzy spodziewali się uznania w soli­
dniejszej formie.

Adwokat

Dr K. Lewandowski
przeniósł kancelarję

ul. Zwierzyniecka 21, I. p.

Utimężęniel
Hie dajcie się oszukiwać i 
mepijcie bezwartościowego 
piwa po lej samej cenie co 
piwo znanych brou/ardw.
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Swastyka 
nad Wschodem Europy*)

W dobie gorących flirtów „sanacyjno"- 
hitlerowskich, ukoronowanych niedawno 
paktem, nieagresji, bardzo aktualna staje 
się publikacja francuskiego pisarza d‘Olfa, 
obnażająca prawdziwe cele i zamiary za­
granicznej polityki hitleryzmu. P. d‘Olfe 
nie mówi wprawdzie nic specjalnie nowe­
go, gdy stwierdza, że zasadniczą tenden­
cją polityczną Trzeciej Rzeszy jest parcie 
na Wschód Europy, celem uzyskania kasz­
tem Rosji, Polski i państw bałtyckich no­
wych terenów kolonizacyjnych, albo gdy 
ostrzega, że doraźne manewry polityki za­
granicznej Niemiec, wywołane ich ciężką 
sytuacją międzynarodową i wewnętrzną, 
nie powinny w błąd wprowadzać nikogo, 
gdyż są tylko chwilową ZMIANĄ. TAKTY 
KI, a nie celów i planów O tern wszyst- 
kiem pisaliśmy niejednokrotnie, te spra­
wy omawiali mówcy socjalistyczni w 
Sejmie. Zasługą natomiast p. dfOlfa jest 
staranne zgromadzenie przekonywającego 
materjalu dowodowego w postaci miarodaj 
nych enuncjacyj takich polityków i kierów 
ników hitleryzmu, jak sam „Fuehrer" — 
(Hitler), Rosenberg i in., i zdemaskowanie 
w ten sposób kłamstwa i obłudy rzekomo 
pokojowej — oficjalnej polityki niemiec­
kiej. Jest rzeczą jasną i oczywistą, że w 
razie sukcesu p. Hitlera w dziele stworze­
nia bloku antyrosyjskiego i rozgromienia 
Sowietów, Polska natychmiast stałaby się 
kolejną ofiarą hitlerowskiej zaborczości i 
z niepodległością państwową musiałaby się 
oczywiście, rozstać. Są to prawdy smutne 
ale istotne, których nie zaćmią i nie zagłu­
szą żadne mecze, bankiety, toasty i prezen 
ty.

Przeprowadzona przez publicystę franeu 
skiego analiza położenia międzynarodowe­
go w związku z manewrowaniem hitlerows­
kiej polityki zagranicznej jest naogół słu­
szna. Niewątpliwie, napięcie antagonizmów 
wśród państw kapitalistycznych wzrasta, 
niebezpieczeństwo wojny europejskiej, czy 
nawet światowej, wzmaga się. Czy jednak 
te skłócone między sobą mocarstwa „szy­
kują się jednocześnie do wojny przeciwko 
ZSRR., „to wydać się musi mocno wąt.pli- 
wem — i taki pogląd jest raczej reflek­
sem rozpowszechnionej w Rosji Sowieckiej 
psychozy lękowej na „temat" rzekomego 
spisku całego świata przeciwko Sowietom. 
Sam p. d'Olfe zresztą przyznaje, że ist­
nieje szereg przyczyn, które tworzenie 
„wspólnego frontu" antysowieckiego u- 
trudniają, jeśli nieuniemożliwiają wogóle- 
Dlatego też od planów hitlerowskich do 
ich realizacji — droga długa i trudna.

B. D.

*.) René d'Olfe. Swastyka nad Wseho- 
r.em Europy. Warszawa, 1934.. Nakładem 
Księgarni „Tom". Str. 23.

Socjalistyczna
Gdy pod naporem hitleryzmu za­

chwiał się front socjalistyczny, w 
Niemczech, prasa reakcyjna wszyst­
kich krajów poczęła tryumfować u- 
rągliwie, że oto „dnarksizm bankru­
tuje", bo pole przeciwnikowi „odda 
je bez wystrzału",

W środowiskach zaś robotniczych, 
przyzwyczajonych do podziwiania si­
ły niemieckiego ruchu klasowego, 
wypadki tamtejsze wywołały uczucia 
zawodu i przygnębienia...

A jednak, śmiemy twierdzić, to co 
iak burza narosło i wyładowało cię w 
Niemczech, te jakieś bezprzykład­
ne w dziejach... konwulsje pobitej 
podczas wojny siły — jeszcze dziś 
nawet nie daje się ocenić wedle zwy­
kłej, codziennej ludzkiej miary ten 
obłęd niesamowity, który ogarnął 
miljony ludzi i jak fala, łamiąc wszel­
kie zapory, wyniósł na swym grzbie­
cie hitleryzm na to tylko, by rozpę­
taną a ślepą energję mas, oszoło­
mionych oszukańczą demagogją pod 
skradzioną nazwą, mógł on na ostat­
ku zepchnąć na manowce najdzik­
szego wstecznictwa i wprządz w 
nędzną, szarą służbę kapitalistyczne­
go przywileju, ten obłęd stanowi zja­
wisko tak wyjątkowe, źe dopiero z 
perspektywy dalszych lat będzie je 
można należycie ocenić.

Przedwczesnemi więc i fałszywe- 
mi bvły „tryumfy“ reakcji z powodu 
..bankructwa" Socjalizmu, świad­
czące jeno o tern, źe strach przed So­
cjalizmem rozum jej odbierze...

Że tak jest, dowodzi bohaterska 
walka socjalnfej demokracji w Au­
strji.

Z chwilą zwycięstwa hitleryzmu 
sytuacja bratniej naszej partji au- 
sirjackiej stała się niesłychanie cięż­
ką tembardziej, źe taki mały kraik, 
iak Austrja, ze swymi 8 miljonami 
również Niemców, wobec wypadków 
rozgrywających się po drugiej stro­
nie jego granicy, znalazł się jak wo­
bec grożącej mu zmiażdżeniem la­
winy,

I tu rozpoczyna się ów węzeł tra­
giczny zanlątany przez faszyzm na 
to, by później skąpać go we krwi 
austriackich lobotników, ich źon i 
dzieci, w krwi obciążającej zarówno 
r)ollfusea jak i jego róźnvch dorad­
ców. Za podszeptami Mussolinierfo 
i dla celów jego nolitvki rząd austria­
cki nlanom zaborczym hitleryzmu 
stawia „zaporę" w postaci... rodzi- 

-------- 1.1 Z-.,, nt.>- 
nodległości Austrii przed nanorom 
hitlerowskim rozpoczyna od walki z 

największym i najbardziej zdecydo­
wanym wrogiem hitleryzmu, z socja 
Hstycznym ruchem robotniczym.

Jak w Niemczech tak i w Austr(i 
tylko klasa robotnicza ponieść mia- 
łh bez reszty i całym swym dorob­
kiem kulturalnym zapłacić koszty 
owego sławionego przez nacjona­
lizm „odrodzenia narodowego“, prze­
znaczonego na to, by „gasnący 
świat" kapitalistyczny osłaniać 
przed pochodem Socjalizmu.

Socjalna-Demokracja Austrii zna­
lazła się wobec dwuch napierających 
na nią wrogów: wobec hitleryzmu z 
zewnątrz i zamachów dyktatorskich 
u siebie w domu.

Przeciw faszystowskiemu zalewo­
wi i jego przemagającym siłom — 
niby starożytne bohaterskie Termo- 
pile wobec parcia spędzonej z Azii 
dziczy — stanęła socjalistyczna re­
duta, nie tylko broniąca wolności i 
demokracji ale i zasłaniająca Europę 
przed możliwością wojny, jaką „spr? 
wa austrjacka" wskutek wichrzeń 
faszystowskich i wobec obłudy i nie­
dołęstwa dyplomacji europejskiej cią 
gle grozi.

I teraz pokazało się, jak mało- 
dusznemi i tchórzliwemi były tu i 
ówdzie obawy o „siłę socjalizmu", 
iak głupiemi kłamstwa burżuazyjnei 
prasy raz, że socjalizm „bankrutuje" 
to znowu źe „prze do wojny domo­
wej" — itd.

Mimo rozmaitych bezczelnych pro- 
wokacyj ze strony austrjackich fa­
szystów, socjaliści dłuższy czas nie- 
tylko zachowywali spokój ale naweł 
— pod honorowymi naturalnie dla 
klasy robotniczej warunkami — go­
towi byli poprzeć Rząd w obronie 
niepodległości Austrji...

I dopiero wtedy, gdy u burżui- 
zyjnych „patriotów" austriackich 
wzięła jednak górę nienawiść klaso­
wa ku robotnikom i strach nrzed so­
cjalizmem coraz bezczelniej prowo­
kowani chwycili za broń w obronie 
wn,ności i demokracji.

W tej chwili, nod świeżem wraże­
niem tragicznych wypadków, każde 
cłnwo wydaje sie nam za slabem. bv 
odmalować należvcie bohaterstwo 
socłalistvcznvch robotników, walczą­
cych z przemoźnemi siłami tchórzli­
wych morderców, co umieściwszy sie 
z artylerią w bezoiecznem miejscu 
zasypywali granatami dzielnice ro­
botnicze. zam-eniajacę ie w grobu 

-wow» nie tylko walczących ale i 
*ch rodzin.

Czy Socializm walkę na odcinku

reduta
austrjackim przegrał? Tak., ale tylko 
w sensie materjalnym w dodatku— 
nie wiadomo, na jak długo.

Ta „przegrana“ jednak ma tak ol­
brzymie, wprost dziejowe, następ­
stwa, że nie doceniać je może czło­
wiek chyba tylko ograniczony.,.

Przecież po zwycięstwie hitlery­
zmu, wśród niepowstrzymanego zda­
wało się zalewu Europy środkowej 
przez reakcję, kilkudniowa zbrojna 
walka robotników austrjackich to 
sygnał, na którego odgłos już zadygo­
tały serca proletariatu całego świa­
ta.

'Nie tylko sygnał ale i głęboka 
nauka dla całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego, nauka, którą 
!eszcze osobno i dokładnie należy 
rozważyć.

A te wszystkie moralne następ­
stwa rewolucji austriackiej i wstrząs 
ogromny, jaki wywołała ona w ca­
łym świecie, zwłaszcza wśród mflfo- 
nów robotników, którym przykład 
Austrji głęboko w dusze zanada i 
będzie tam kiełkować dopóty, aż 
zrodzi czyn — to najpiękniejsze w 
tej chwili kwiaty na grobach bojow­
ników socjalizmu, co aż do ostatnie­
go naboju i ostatniej iskry tlejącego 
w nich życia walczyli i umierali za 
naiwiekszy skarb ludzki—ZA WOL­
NOŚĆ. kcz.

Bez tytułu
Wśród głosów polskiej prasy burżuazyj- 

nej o wypadkach austrjackich zasługuje 
na... wyróżnienie specjalne artykuł p. Woj­
ciecha BARANOWSKIEGO w „SANA­
CYJNEJ" „Gazecie Lwowskiej".

Pisma narodowo - demokratyczne zaję­
ły bez skrupułu postawę na rzecz Rządu 
Dollfussa. „Polonja" katowicka nÓJUśkla 
uczciwie. „Sanacyjny" „Kurjer Poranny" 
informował swoich czytelników bezstronnie 
chwilami z odcieniem sympatji dla giną­
cych chłopców z „Schutzbundu". Brukow­
ce mało kogo obchodzą. Ale wspomniany 
artykuł owego p. BARANOWSKIEGO — 
to naprawdę coś PLUGAWEGO. P. BA­
RANOWSKI zapomniał widocznie, że po­
winien być publicystą POLSKIM, a nie 
referentem prasowym ks. Stahremberga. 
Z p. BARANOWSKIM polemizować nie 
zamierzamy. Zwracamy tylko uwagę opi- 
nji lwowskiej, że ten pan odegrywał przed 
wojną rolę ideologa SKRAJNEJ UGODY 
w prasie dawnego zaboru rosyjskiego; pi­
sywał wtedy o POLSKIM RUCHU NIE­
PODLEGŁOŚCIOWYM to samo, co dziś 
wypisuje b Socjalnej Demokracji Austrji 
„w imię marsz, Piłsudskiego". S. %.

Czerwony Wiedeń a Paryż komunardów
Po dobieństwo I różnice

Ale są i różnice. Socjalistyczna świa­
domość komunardów była mglista. Poza- 
tem była rozbita na kilka obozów: prze- 
dewszystkiem na pokojowych reformi- 
stów typu proudhonowskiego i na spi­
skowców rewolucyjnych typu blanąui- 
stowskiego a u blanęuistów — jak po­
wiada Engels — głębszej ideologii so­
cjalistycznej wówczas jeszcze nie było. 
Tymczasem obóz socjalistyczny w Wied­
niu był jednolity] socalistom wiedeń­
skim udało się ustanowić jedność nie­
mal całkowitą jedność ogromnego \r tem 
mieście obozu robotniczego w jednej 
partji.

Druga różnica tkwi w tern, że komu- 
nardzi mieli przez dwa miesiące miasto 
w swoich rękach mogli je organizować 
jak chcieli; mogli też dowolnie wybrać 
system obrony (coprąwda dobrze zorga­
nizować tej obrony nie potrafili). Tym­
czasem centralne władze w Wiedniu od 

początku były w rękach Dollfussa, Feya 
i „Heimwehry“, która oddawna z całą 
systematycznością cały aparat przygo­
towywała i usposabiała w kierunku wal­
ki z „czerwonymi".

Jeszcze jedna różnica: obóz burżua- 
zyny Thiersa był (naogół) jednolity, a 
zbici na kwaśne jabłko przez Prusaków 
.wojacy" francuscy płonęli poprostu 
chęcią wykazania swych wojskowych 
talentów i odwagi w walce z ludnością 
Paryża, faktycznie niemal bezbronną. 
W Austrji mamy obraz odmienny: do 
walki wystąpił przeefewszystkiem Rząd 
i ..Heimwehra", inspirowana przez Mus- 
soliniego, podczas gdy hitlerowcy mnie’: 
lub więcej .neutralnie" czekali na swo­
ją kolej.

Jeszcze jedno, Jak powiada Marks, 
drobna burżuazja paryska w ogromne 
mierze poparła Komunę, gdyż była zra­
żona do polityki cesarstwa (Napoleon 

III). Marks powiada: „Prawdziwa par- 
tja porządku klas średnich wystąpiła ja­
ko , Unja republikańska", stanęła pod 
sztandarem Komuny i broniła jei od 
świadomych oszczerstw Thiersa“. Nato­
miast wiedeńska drobna burżuazja, po­
za szczupłą garstką poszła pod wpły­
wem kryzysu za Feyem i „Helmwehrą", 
albo za hitlerowcami. Łatwo pojąć — 
utrudniło to bardzo socjalistom walkę.

Nie będziemy jednak dążyli tu do wy­
czerpania wszystkich różnic i analogii. 
Niewątpliwie i różnic i pedohieństw jest 
bez liku. Nie będziemy też przvpom'nali 
pamiętnych słów Marksa w „Wojnie do­
mowej", że klasa robotnicza, zdobywa­
jąc władzę musi przetfewszysikiem roz­
bić stary aparat biurokratyczny i woj­
skowy gdyż inaczej stary aparat «pań­
stwowy obróci się przeciwko niej. Ko­
muna próbowała — na swoim odcinku 
— zdruzgotać ten stary aparat i stwo­
rzyć komórkę przyszłego społeczeństwa, 
ale to nie wystarczyło. Czerwony Wie­
deń m’ał zaś przeciwko sobie cały apa­
rat biurokracji i armii buwuazyjner, 
. chrześcijańskiego” Wiednia.
log.ię, o której wspomnieliśmy już wy- 

Chcemy podkreślić jedną wielką ana- 

żej. W obu wypadkach chłop albo po­
został obojętny, albo zwrócił $ię prze­
ciwko czerwonej stolicy. Marks pisał, 
że gdyby Komuna miała swobodę agi­
tacji „w ciągu trzech miesięcy", prze­
ciągnęłaby chłopa na swoją stronę. Trud 
no dziś sądzić, czy Marks się nie mylił; 
czy może nie doceniał odrębnej postawy 
chłopa. W każdym razie niewątpliwie 
tkwi tu ogromne zagadnienie, z którem 
musi się liczyć klasa robotnicza w 
swoim pochodzie do władzy!

Chcielibyśmy na zakończenie zesta­
wić analogiczne bezprzykładne boha­
terstwo bojowników czerwonego W ed- 
nia i czerwonego Paryża. Ale o Wied­
niu jeszcze n'e znamy bardzo wielu 
szczegółów. A o bohaterstwie czer­
wonego Paryża przeczytamy u Marksa, 
Mendelsona, Lissagaray j Arnouda. 
Trudno dziś bez głębokiego wzruszenia 
czytać jak walczyli i gmęlj komunardzi! 
Nietfarmo Arnoud zaczyna swój opis od 
s’ów: „Zdemijcie kapelusze, Obywatele! 
Będę mówił o męczennikach Komuny“ L.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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Znowu nic było exposé pana Becka
Na wtorek zapowiedziane było posiedzenie sej­

mowej komisji spraw zagranicznych, na którem 
•p. minister Beck miał wygłosić expose. Tak przy­
najmniej zapowiedział przewodniczący komisji 
ipos. Radziwiłł. Posiedzenie komisji rzeczywiście 
odbyło się, ale załatwiono tylko kilka projektów 
ratyfikacyjnych. Expose nie było i w żadnem z 
pism nie czytaliśmy, z jakiego powodu.

P. minister Beck demonstracyjnie pomija Sejm. 
W ciągu obecnej sesji dwukrotnie komisja upo­
mniała się o zaszczyt ujrzenia i usłyszenia p. mi­
nistra spraw zagranicznych. Pierwszy raz p. Ra­
dziwiłł żądanie to w niezwykły sposób usuną! z 
porządku dziennego; za drugim razem dal już 
konkretną odpowiedź, że p. Beck zjawi się i prze­
mówi po powrocie z Moskwy. Między pierwszym 
a drugim incydentem p. Beck znalazł czas na wy­

Faszyzm to harDanijiistwo
Barbarzyński charakter dzisiejszych Niemiec 

schaiakte'i}zcwal dobitnie pewien artykuł czaso­
pisma niemieckiego, wydawanego przez E. Kniec- 
kera w Lipsku („Volk im Werden“, 5 zeszyt). 
Jest to organ rzecz prosta hitlerowski. Artykuł 
ów jest pewnego rodzaju odezwą do narodu nie­
mieckiego. Amor lego dokumentu, który inaczej 
o kulturze nie wyraża się jak tylko z pogardą, roz­
poczyna swe wywody patetyczuemi ukłonami dla 
,;woo'za“, wyznając, jak niezmiernie wielkiem 
jest to, co wykonane zostało dla rozbudowy nowe­
go państwa od początku rządów Hidera. Dalej 
czy.amy tam pewne wytyczne w dziedzinie p„li- 
tykii zagranicznej, poczem autor dedaje; „to nie­
chaj Łęuzie wskaźnikiem naszego myśleń.a“. To 
myślenie ma być następujące:

Ubiegły wiek opętany został kulturę lnem bła­
zeństwem. „Przed pojęciem „kultura“ kręciły się 
oczy i zginały grzbiety jak gdyby chodziło o to 
najwyższe i to ostatnie. Co za przesąd“. I na tern 
polu oczekiwany jest jeszcze przełom a co w tem 
jeszcze się dzieje, nie jest niczem innemi. jak ,yl. 
ko tańcem kościotrupów zanikającej doby. Trzeba 
radykalnie skrytykować kulturalny „fimml" (bzik) 
i trzeba przyznać, że kultura stała się rzeczą zu­
pełnie podrzęuną. „Nasze żądanie polega na bez­
pośrednich, żywiołowych silach i płoaizoniu nie­
mieckiego narodu a nigdzie indziej. Wszystko in­
ne jest najwyżej środkiem do celu a co celowi te­
mu nie sruży, niechaj jaknajprędizej cz.urt we­
źmie“.

Proroczo wygraża duch szturmowców: „Przy­
szłej wiosny chcemy jeszcze o tem pomów.ć“.

Taniec kościotrupów nad oświeccnem „szaleń­
stwem“ odbywa się zdaniem au.ora we wszyst- 

głoszenie expose przed komisją — senacką. Ale 
i to był monolog, gdyż nad expose żadnej dysku­
sji, mimo zapowiedzi, nie przeprowadzono, cho­
ciaż zgóry można było wiedzieć, że nie będzie 
ona dla p. ministra nieprzyjemną.

A tymczasem w polskiej polityce zagranicznej 
dzieją się wielkie i ciekawe rzeczy, zinane i ta­
jemnicze. Przedstawicielstwo narodowe wie o tej 
polityce tyle, co ogłaszają komun idea, ty urzędowe; 
wpływu na nią nie ma żadnego. Nikt naturalnie 
nie ma pretensji, aby wielkie sprawy państwowe 
wieszano na wielki dzwon, ale laka dyskusja nie- 
tylko da je dużo do myślenia, wzbudza ona leż 
pewne podejrzenia, których wyjaśnienie leży 
przedewszystkiem w interesie robiących, tę poli­
tykę.

-ooo —

kich wielkich i małych miastach niemieckich: 
Zarząd miejski, 20 różnorodnych kulturalnych 
związków, teatry, koncerty, radjo, muzea i Wy­
stawy wszelkiego rodzaju, kształcące organizacje 
i luGcwo-wychowawcze stowarzyszenia... każda 
z nich podobno opracowuje swój program, jakby 
islndala tu sama i jakby każda z nich była pę­
pkiem świata. A jednak — entuzjazmuje się au­
tor — stalle zieją próżnią, chociaż i. zw. Wódz wie 
złorzeczą. Ale dobrze tak. Aż nadejdzie wiosna, 
dojdzie do przełomu w niemieckiej kulturze indo­
wej. Ot, „wódz“ o pi osiej i silnej woli...“

Niechaj naród niemiecki — tak kończy się ta 
apoteoza światopoglądu jaskiniowców — nie po­
zwoli aby jego zdrowie i silę fałszowano kultural­
nym szwanolem. Niechaj nazywają nas barba­
rzyńcami. NIE CHCEMY KULTURY chcemy na­
tomiast przyszłości niemieckiego narodu żarzące­
go swą silą życiową z jego niezniszczalnemi du­
chów cmi(‘/) i plemienncmi praglębinami.

Ten „ideolog“ zbydlęceuia myli się może twier- 
I dząc, że pustka w salach, gdzie usiłuje się pro­

wadzić „wychowanie państwowe“ oznacza wstręt 
do wszelkiej kultury. To tylko „kultura“ hitle­
rowska, „kullura“ katów i sadystów budzi taką 
odrazę.

P. Kmiecker jest jednak bezwarunkowo wier­
nym wyobrazicielem umyslowości hitlerowców 
i to nielylkio niemieckich. Ich czyny świadczą 
o tem.

Faszyzm w swej istocie zmierza do sprowadze­
nia luazkcści z powrotem do „prsglębin“ małpo­
ludów. Obciąłby wip awdzie zatrzymać po znie­
nawidzonej kulturze parę takich pamiątek jak: 

, samochody, leleiony, aeroplany, a przeue «vt».yst- 

kiem dynamit, amonit, działa dalekostrzelne i ga­
zy Łrujące, ale jeśli nie zostanie na czas pokonany 
może świat doprowadzić do takiej katastrofy, że 
zamrze cala produkcja przemysłowa naiwet gazów 
trojących.

Kultura techniczna bez umysłowej długo istnieć 
nie może, a bez „kuituiy technicznej“ <w postaci 
ciężkich dział nie mogłaby garstka barbarzyńców 
panować i znęcać się nad cywilizowanemi masa­
mi ludności, jakto widzimy dziś w Niemczech, 
Auslrji, Włoszech ozy gdzieindziej. P. Kniecker 
zdaje się więc podrzynać gałąź na której siedzi. 
Ale gdyby mogli to zrozumieć nie miałby mózgu 
małpoluda. W. J. G.

Komu zależy na tem
BY DOROCZNE ZGROMADZENIA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH SIĘ NIE ODBYWAŁY?
Z powiatu chrzanowskiego piszą nam:
Na niedzielę 18 lutego zostało zwołane przez za­

rząd oddziału roczne zebranie członków GZG ko­
palni „Zbyszek“ do sali gminnej w Myślachowi- 
cach. Przed rozpoczęciom zebrania wkroczył do 
lokalu komendant P. P. w Myślachowicach p. Ply- 
wacz i oświadczył, że ma nakaz niedopuszczenia 
do zebrania.

Komu zatem zależy na tem, ażeby roczne ze­
branie członków związku zawodowego się nie od­
było? Pytamy się; komu?

Liczymy jednak na to, że władze wojewódzkie 
poinformują podlegle im organa bezpieczeństwa 
publicznego, iż us.awa o stowarzyszeniach obo­
wiązuje i w Myślachowicach, a niepotrzebne se- 
kowanie zgłodniałych i znękanych robotników nie 
jest na czasie.

— ooo —

Zwaśnieni bracia
W łonie sanacji wewnętrzne tarcia i żarcia się 

(nie o zasady, lecz o posady) przybierają coraz 
większe rozmiary. Takiej rywalizacji jesteśmy 
świadkami między protegowanym ongiś przez p. 
Bartla „Związkiem młodzieży demokratycznej“ a 
będącym obecnie w laskach u p. Jędrzejewicza 
„Legjonem młodych“. Jedni wypierają się dru­
gich i ziwalczają się wzajem, jak mogą... W związ­
ku z nasizym artykułem „Radjo dla Legjonu mło­
dych“ (Nr. 30 z 8 bm.) otrzymaliśmy ze strony 
„młodzieży demokratycznej“ od redakcji pisemka 
„Zarzewie nowe“ sprostowanie, „że tak „Zarze­
wie nowe“ jak i „Życie akademickie“, „Trybuna“, 
i „Smuga“ są czasopismami „Związku polskiej 
młodzieży demokratycznej* i że czasopisma te z 
„Legjonem młodych“ nie mają żadnej łączności, 
a utrzymują się zupełnie samodzielnie.“
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KREW I BAWEŁNA
Wytępienie bandytów. Można to tak pięk­

nie zalecać w gazetach i jeszcze piękniej 
może rząd amerykański, który chciałby cały 
ten kraj w interesie swoich kapitalistów uwa­
żać za kolonję, rozkazywać, grożąc zerwa­
niem stosunków dyplomatycznych. Ale ban­
dyci nie czytują gazet, Amerykanów niena­
widzą i napełniają swoje kosze najlepiej 
wtedy, skoro z powodu nieporozumień dyplo­
matycznych w kraju panuje niepokój.

Pominąwszy to wszystko, jest dobrem pra­
wem bandyty wziąć sobie to, co potrzebuje.

Trzysta lat niewolnictwa i wyniszczenia 
przez hiszpańskich panów, oprawców i ka­
tów, potem sto lat dyktatury wojskowej i ka­
pitalistycznej kliki niesumiennych rabusiów 
i bandytów o polerowanych paznokciach, sie­
dzących w klubowych fotelach, musiały spo­
dlić najcudowniejszy i najbardziej godny 
miłości lud na świecie, do gruntu. W cywili­
zowanych krajach zdeprawowało pięć lat 
wojny narody tak gruntownie, że nie mogą 
już odróżnić prawdy od bezprawia, że połową 
ludności tych krajów są zbrodniarze, a drugą 
połową policjanci, dozorcy więźniów i pro­
kuratorzy.

Mo' bandyci byli zadowoleni, że otrzymali 
wszystko tak łatwo, tak wesoło i przy tak 
uprzejmej rozmowie. A ja byłem zadowo­
lony, że nie zabrali więcej i że wyszedłem | 

tak tanio. Poco mieszać do tego policję? 
Można wszystko dobrze załatwić, nie tro­
szcząc się o policję. Zanim się nie jest zamor­
dowanym, nie pomaga policja. A skoro na­
reszcie pomaga, to pomaga mordercy, a nie 
zamordowanemu. Co ma zamordowany z tego 
za korzyść, gdy zaprowadzą mordercę lub 
bandytę na cmentarz i tam go zastrzelą? Nie 
może go to już wskrz" :ć.

Ochłodniało znaczna. Wod'- mieliśmy pod- 
dostatkiem, ale paszy bylu skąpo. Bydło 
żarło liście z drzew. Liście syciły tak samo 
jak trawa. Wypasanie liści było dla bydła 
przyjemną odmianą. Gdy widziałem, jak 
zwierzęta zręcznie obrywały liście, przycho­
dziła mi czasem myśl, że w pradawnych cza­
sach bydło nie należało może do zwierząt pre- 
rji i stepów, ale do zwierząt lasu, w lasach, 
posiadających tylko krzewy i niskie, krza­
czaste drzewa. Lasy, które dziś zaniknęły, bo 
tylko wysoko rosnące drzewa mogły prze­
trwać.

Przejście przez r-zełęcz było mozolne 
i musieliśmy skupić _ałą uwagę, by zwierzęta 
dobrze prowadzić; były bowiem góry nie­
zwyczajne. Dwie sztuki ześlizgnęły się. Mia­
nowicie wspaniały młody byk, który spadł 
wraz ze swoją krową, podczas gdy właśnie 
tak wesoło się do niej zalecaŁ Tragedja mi­
łosna. Mogliśmy widzieć ich leżących na dole 
w głębokiej rozpadlinie, zmiażdżonych. Li­
czyłem na więcej wypadków.

Dwa ukąszenia żmiji też się zdarzyły. Po­
znaliśmy to rano po spuchniętych nogach 

dwóch krów. Zbadaliśmy je i znaleźliśmy 
ślady zębów. Ale krowy miały szczęście. 
Żmije ugryzły przedtem drzewo łub jakieś 
dzikie zwierzę. W ten sposób krowy nie 
otrzymały pełnego ładunku trucizny. Leczy­
liśmy je krajaniem, podwiązaniem i dziewięć- 
dziesięcioośmioprocentowym alkoholem. Po­
nieważ tutaj, po dokonaneni przejściu gór- 
skiem, zatrzymaliśmy się na dwa dni, przy­
szły krowy pięknie do siebie i utrzymałem 
je przy życiu.

W ieczorem rozpoczęło dwóch Indjan okrop­
ną sprzeczkę o to, co to były za żmije. Jeden 
utrzymywał, że były to grzechotniki, podczas 
gdy urugi upierał się, że miedzianki.

Załagodziłem spór, który stawał się poważ­
nym przez przykład. Rzekłem do Castilla:

„Gdy was ktoś postrzeli lub zastrzeli, to 
będzie wam chyba zupełnie obojętnem, czy 
będzie to wykonane rewolwerem, czy strzel­
bą, czy ośmio-, czy siedmiocalówką“.

„Naturalnie, senjor, że to wszystko jedno, 
skoro się już jest zastrzelonym, bo zastrze­
lony, to zastrzelony.“

„Widzicie, senjores, tak ma się też ta 
sprawa z krowami. Zostały ukąszone przez 
jadowitą żmiję i jest im zupełnie obojętnem, 
czy to był grzechotnik, czy miedzianka. Zo­
stały ukąszone i boli je. O resztę wcale się 
nie troszczą.“

„Macie słuszność, senjor, była to żmija ja­
dowita, a jaka to była, to nie ma teraz nic do 
rzeczy.“

(Ciąg dalszy nastąpi).



4 Nr. 42. Czwartek, 22 lutego 1934 r.

„Czerń" i — pjeci
Jeden z wybitnych poetów Polski 

współczesnej, który w wydanym nie­
dawno zbiorku poezyj zarezerwował dla 
klasy robotniczej dźwięczne nazwy ..tę­
pej hołoty“, „chamja" (z akcentem na a) 
i „kanalji", „chamskiej wolności” spra­
gnionej, — ogłosił w „Wiadomościach 
Literackich" przekład, wiersza Puszkina 
p. t, „Czerń". Oto wyjątek z tego wier­
szowanego między Poetą a Czernią dja- 
logu:

„Precz! Cóż poetę natchnionego
Obchodzi wasz plugawy los?
Gińcie w bezwstydzie grzechu swego! 
Was nie ożywi lutni głos.
Mierzicie duszę, jak dech trupi, 
Dla nikczemności waszej głupiej 
Miała dotychczas ciemna dzicz 
Więzienie, topór, nóż i bicz; 
Starczy, jak na was, niewolnicy!“

Trzeba przyznać, że wiersz tego ro­
dzaju brzmi szczególnie pięknym i szla­
chetnym rezonansem w dziejowym aku­
rat okresie historycznym. W okresie 
gdy na zalanych krwią ulicach miast 
austriackich, gdy w podziemiach konspi­
racji niemie ;k;ej i na każdym froncie, 
gdzie idzie bói o prawo i wolność czło­
wieka, proletariat walczący — „tępa 
hołota", „chamja" i „kanalia" — uczy 
różnych klerków, intelektualistów i 
„pięknoduchów", jak trzeba wzniośle 
żyć i po bohatersku umie-ać!... Zato 
„natchnieni poeci", głoszący — w dru­
ku — niezłomność i wspaniałość suro­
wych prawd moralnych, ida tłumnie a 
pokornie po obrok zaszczytów i syne­
kur. do akademji, dc propagandy, do 
pr-.c „państwowo - twórczych", wszę­
dzie tam, gdzie z hojnej ręki burżuazji 
coś skorzystać można.

Bo to są wzniosłe duchy, których nie 
obowiązuje codzienna i praktyczna mo­
ralność. Bo „cóż poetę natchnionego 
obchodzi nasz plugawy los?". Wszak 
, natchnieni poeci" stworzeni są nie „dla 
powszednich trosk brzemienia, nie dla 
kramarstwa, nie dla bitwy", lecz „dla 
dźwięków słodkich i modlitwy". Jakież 
to urocze i wzruszające, zwłaszcza po 
dobrym obieuziel... Tak samo, na swói 
sposób, śpiewali i ćwierkali dworscy 
poeci rokoka przed r. 1789, gdy miało 
się pod koniec tamtemu światu

Bd.

Podobno...
Paw staje podobno w stolicy zrzeszenie 

b. PISARZY „RADYKALNYCH" aktual­
nie u pańskiego żłobu obfitość paszy prze­
żywających. Inicjatorem tej nowej organi­
zacji „współpracowników" jest, jak nas in 
formują, pewien „akademik", znany jako 
zacięty wróg faszyzmu... włoskiego. Jedną 
z pierwszych prac zrzeszenia ma być oprą 
cowanie WZOROWYCH CZYTANEK dla 
młodocianych wiekiem lub umysłem, na 
tematy aktualne. Spopularyzowane będą, 
mianowicie, „państwowwotwórcze" idee 
sądów doraźnych, Brześcia, „konstytucji" 
styczniowej i t. p. „czynów". Zrzeszenie 
zajmie się również w przyszłości organiza­
cją t, iw. Kultur • Hammer (Izby Kultu­
ry), która będzie miała za zadanie wyrów 
nać przy życzliwym współudziale czynni­
ków administracyjnych, wszystkie różnice 
poglądów wśród publicystów i literatów na 
rzecz jednej jedynej „ideolog ji" oficjalnie 
zalecanej.

Zrzeszenie, o którem piszemy, ma dzia­
łać i prosperować p. n.: „LIBERIA". Źró- 
dłoslów jest wprawdzie ten sam, co 
w słowie „libertas" (wolnoóó), to nie zna­
czy jednak, by liberja z wolnoócią miała 
cokolwiek wspólnego. Bd.

Hańba komunizmu
Zachowanie się Kominternu i po­

szczególnych sekcji komunistycznych 
wobec bohaterskiego powstania robo­
tników austriackich budzi najwięk­
sze oburzenie wśród mas robotni­
czych. Istotnie: trudno wyobrazić so­
bie coś obrzydliwszego i nikczemniej­
szego, niż sposób reagowania komuni­
zmu na tragedię austrjacką, która jest 
przecież tragedją proletariatu całe­
go świata. Kto jak kto, ale Moskwa 
powinna byłaby pierwsza pośpieszyć 
z pomocą materialną i moralną wal­
czącemu proletariatowi Austrji. Toż 
Komintern wciąż wzywa dó rewolucji, 
wszędzie widzi dojrzewającą czy już 
dojrzałą rewolucję, stale gada o je­
dnolitym froncie robotniczym, i o ko­
nieczności bezwzględnej walki z fa­
szyzmem, bezustannie „demaskuje" i 
„piętnuje" socjalistów, jako tynh, co 
rzekomo gaszą zapał rewolucyjny ro­
botników. I cóż się okazało?

Oto w Austrii proletariat zrywa się 
do walki rewolucyjnej z faszyzmem, 
a Moskwa nietylko żadnej nie udziela 
pomocy robotnikom austriackim, nie­
tylko słowa sympatji i otuchy nie 
znajduje dla nich, ale — o zgrozo, o 
hańbo! — w bezwstydny sposób o- 
czemia i plugawi robotników, prze­
lewających krew w obronie swej wol­
ności i swych praw.

Radio moskiewskie i prasa komu­
nistyczna puszczają na świat jakieś 
potworne brednie, jakoby rewolucja 
austriacka była dziełem.., imperiali­
zmu francuskiego, a Francja dostar­
czyła socjalistom austrjack m broni, 
oowtarzają oszczerstwa Dollfussów i 
Feyów, jakoby przywódcy socjalisty 
ozni uciekli, pozostawiając masy sa­

1.11. w roli rozbijaczy klasy robotniczej
Prawie w każdym numerze „Frontu 

Robotniczego" można wyczytać o po­
gróżkach przeciwko fabrykantom i od­
nieść wrażenie, że lada dzień kilku z 
aich zawiśnie na szubienicy. Lecz to 
tylko na odległość wygląda tak groźnie, 
bo w codziennem życiu ZZZ, i fabrykan­
ci — to dwaj najbliżsi sojusznicy, pracu­
jący w pocie czoła nad rozbijaniem soli­
darności robotniczej klasowego ruchu 
zawodowego, demoralizowaniem i de­
prawowaniem dusz robotniczych. W 
walce tej posługują się metodami naj­
niższego gatunku i ludźmi dawno iuż 
wyrzuconymi z grona uczciwego społe­
czeństwa. Te męty społeczne, które 
zwąchawszy żer — garną się, jak zgłod­
niałe szczury do świeżego śmietniska— 
wyciągane są z lamusa do rozbijackiej 
roboty.

W N-rze 3 .Frontu Robotniczego" z 
dnia 11 b m. wyprodukował korespon­
dencję z Poręby, szeroko znany robot­
nikom (bo iuż niejednokrotnie się „wsła­
wił") Lipczyński. W korespondenci! 
lej w kłamliwy — jak zwykle — sposób 
pisze, że robotnicy w Porębie „niemal 
jednomyślnie odsunęli się od CKW-i- 
stycznego Związku Metalowców i ma­
sowo gamą się do TTL!'.

Związek Metalowców w PoręHe roz­
biło przy pomocy dyrekc;l fabryki i sta­
rostwa. Poszczególnych robotników i 
to nawet najlepszych fachowców, któ­
rzy po kilkanaście lat w tej fabryce 
p-zepracowali — w brutalny sposób 
wyrzucono na bruk. Chociaż dale się 
odczuwać w fabryce brak tych robotni­
ków (pomimo, że sWusy fabrykantów, 
członkowie ZZZ. w okresie szale’ące(Jo 
bezrobocia pracują po godz‘nach nad­
liczbowych), to jednak prawdopodobnie 
„względy polityczne" nie pozwalają, 
aby tych zasłużonych i cennych dfla fa­

mym sobie; w sejmie praskim posło­
wie komunistyczni urządzają awan­
turę w czasie uczczenia przez socja­
listów czeskich i niemieckich pamięci 
poległych bohaterów austriackich (je­
den z towarzyszy był tak oburzony 
tem zachowaniem się, że trzykrotnie 
plunął w twarz komuniście Sternowi. 
na co ten wcale nie reagował); w Pol 
sce komuniści tam, gdzie mają jesz­
cze wpływy, nie przyłącząją się do 
strajku solidarności z proletariatem 
austriackim. W swym bezgranicznym 
cynizmie komuniści posuwają sie do 
tego, że rewolucję przypisują... komu 
nistom austriackim, których niema i 
którzy dotąd niczem nie zaświadczy­
li o swem istnieniu. Komuniści przed 
stawiają więc rewolucję jako dzieło 
„socjal - faszystów", wykonane na 
rozkaz Francji, a zarazem jako re­
wolucję robotniczą pod przewodem 
komunistycznym. Trudno o bełkot 
bardziej nieprzytomny.

Łatwo zrozumieć, skąd się biorą te 
niepoczytalne odruchy komunistów. 
Rewolucja austriacka nie jest im na 
rękę. Skoro Moskwa pochwaliła tak­
tykę komunistów niemieckich, którzy 
bez oporu dali się zgnieść Hitlerowi 
i taktykę tę określiła jako rewolucyj­
ną, to — oo ma zrobić z rewolucją 
austriacką? Nic innego, jak chyba 
tylko.., kontrrewolucję! Skoro Mo­
skwa źyje w przyjaźni z Mussolinim 
i zawiera pakty z państwami faszy- 
stowskiemi, to czyż ona może sobie 
psuć słodycz wizyty min. Bedka jakąś 
tam rewolucją antyfaszystowską? 
Kto wie, czy w któremś z pism ko­
munistycznych nie wyczytamy, że 
wybuch rewolucji austriackiej w dniu 

bryki robotników — przyjęto z powro­
tem do pracy.

Nadmieniam że o tem wszysłtkiem 
wie inspektor pracy tego okręgu, ale 
prawdopodobnie pracuje ręka w rękę z 
tymi panami, a więc w takich wypad­
kach ustawy zawiesza na kołku. Jesz­
cze ciekawszem jest to, że właścicielem 
tej fabryki jest Bank Gospodarstwa 
Krajowego, który włożył do tego zakła­
du olbrzymie sumy pieniężne; zakład ten 
pod wielu względami mocno kuleje i po­
mimo to Bank Gospodarstwa Krajowe­
go pozwala na te eksperymenty ze szko 
dą dla przedsiębiorstwa i produkcji.

Akcja o nową „ideologję" rozpoczęła 
się aresztowaniem w roku ubiegłym tow. 
Wątora, przewodniczącego Oddziału 
Związku Metalowców którego przetrzy 
mano kilka tygodni w więzieniu. Śledz­
two, prowadzone przez kilka miesięcy, 
zakończyło się umorzeniem sprawy 
przez prokuratora. Ale w tym czasie 
brułalnemi metodami wpajano „ideolo­
gię" ZZZ, w steroryzowanych robotni­
ków.

Następnie przekupne męty, zorgani­
zowane w BB. i ZZZ., wierząc w bezkar­
ność — od dłuższego czasu groziły, że 
napadną na lokal Oddziału Związku 
Metalowców by go wziąć przemocą w 
swoje posiadanie. 0 zamiarach tych 
bandytów zawiadomiono władze. I 
faktycznie •— przed kilkunastu dniami 
dokonano napadu, oderwawszy zamki i 
kłódki. Zniszczono sprzęty w lokalu i 
bibliotekę, składaącą się z kilkuset to­
mów.

Jak głęboko bandyci wierzyli w bez­
karność — świadczy o tem to. te w nie­
długim czas;e po napadzie — okuwano 
drzwi do tego lokalu swejemi zamkami, 
przygotowań emi w fabryce Banku Gosp. 
Kraj. (I). O bandyckim napadzie zgło- 

przyjazdu min. Becka do Moskwy 
jest świadomym aktem kontrrewolu­
cyjnym, aktem nienawiści socjalistów 
austriackich do Rosji sow.eckiej.

A wreszcie: komunizm przez tyle 
lat wmawiał, że socjalizm jest sprzy­
mierzeńcem faszyzmu, że niema so­
cjalizmu, lecz jest tylko „socjal - fa­
szyzm", że gdy oto socjalizm z bro­
nią w ręku rzucił się na faszyzm, Mo­
skwie nie pozostaje nic innego, jak z 
tej krwawej, śmiertelnej rozprawy 11- 
czynić — uścisk miłosny dwóch bra­
ci.

Rewolucja austrjacka przekreśla 
całą demagogiczną, nieuczciwą i pod­
łą propagandę komunistyczną prze­
ciw socjalizmowi i zadaje cios szko­
dliwej — na punkcie faszyzmu — 
polityce zagranicznej Rosji sowiec­
kiej. Stąd ta wściekłość Moskwy i 
nieprzytomne miotanie się.

Zachowanie się Moskwy wobec re­
wolucji austriackiej zamknie chyba 
ostatecznie wszelką dyskusję o moż­
liwości porozumienia się socjalizmu z 
komunizmem, dopóki komunizm jest 
zależny od Moskwy. Nie poto prze­
cież Moskwa powołała Komintern, 
żeby wespół z socjalizmem walczył 
przeciw kapitalizmowi, lecz poto, że 
by zwalczał socjalizm i zajmował je­
go miejsce. Komintern jest organem 
walki z socjalizmem i z tego wszy­
scy robotnicy muszą sobie wreszcie 
zdać sprawę. Wszelkie rokowania z 
Kominternem są tedv zgóry skazane 
na niepowodzenie. Należy odciągać 
robotników od komunizmu, ale raz na 
zawsze dać spokój rozmowom z Ko­
minternem.

f j mb.)

szono doniesienie do prokuratora ,i po­
dano świadków, lecz prokurator „nie 
dopatrzył" się powodów do wkroczenia 
w tę sprawę i skierował ją do sądu o- 
kręgowego.

To co obecnie przeżywa klasa robot­
nicza jest dalszym ciągiem jej tra'edji 
rozłamowej z roku 1928. Rozbito ją. o- 
słabiono, zdeprawowano i pchnięto do 
walk bratobó'czych, by tylko stało się 
zadość ambicjom poszczególnych ludzi.' 
Klasa robotnicza dla tych niesumiennych 
ludzi jest tylko ślepem narzędziem w 
ich rękach do celów wyłącznie osobi­
stych.

Doprowadzono klasę robotniczą do 
najstraszniejszej nędzy, wydarto jej 
gwałtem prawie wszystkie zdobycze, 
poniewiera się ją gorzej .ocf niewolni­
ków, oraz — jak hit wyżej zaznaczyliś­
my — zdeprawowano, kogo tylko moż­
na było zdeprawować.

Taki jest końcowy rezultat .radosnej 
twórczości", zapoczątkowanej w roku 
1928 rozbijaniem klasy robotniczej, co 
nadal stara się kontynuować ZZZ.

Obserwator z Poręby.

i— ■*** imumi *imi 

Arbitraż
w sprawie umowy zbiorowe) 

marynarzy
W Warszawie zakończono rokowa­

nia w sprawie zatargu o umowę zbio­
rową między związkiem armatorów a 
związkami zawodowemi marynarzy.

Konferencjom przewodniczył w cha­
rakterze superarbitra inź. J. Dreckt

W czwari ak, 22 b. m. Superarbiter ma 
.wydać osła aczne orzeczenie. (PRESS).
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LISTY Z KRA1U
NOWE ZŁODZIEJSTWA W CHODOROWIE
Chodorów staje się sławny. Już pod kluczem 

znalazł się jego burmistrz Wamaitowicz, wraz ze 
swój? magistracką prawą .ręką Lewakiem. —. 
W związku z tym kryminałem pozoslaje, zdaje 
się, nagła choroba tutejszego szynkarza Beera, 
który był asesorem gminnym i wielce wpływo­
wą osobistością w „samorządzie“. Jakoś tak się 
zbiegło z wieścią o aresztowaniu tamtych dygni­
tarzy, że odrazu p. asesor położył się do łóżka.

Wychodzi obecnie na jaw, że ów Lewak jako 
skarbnik internatu tutejszego gimnazjum nie wy­
liczył się z 300 złotych. Na tem też tle wydaje 
się trochę groteskowem kupno domu od Lubo­
mirskiego dla gimnazjum, chociaż ten dom na- 
daje się tylko na zburzenie, a ma kosztować 50 
tysięcy złotych.

Równocześnie nastąpiła nagła zmiana na sta­
nowisku kierownika tutejszego oddziału ubezpie- 
czalni społecznej. Usunięty został kierownik Kru- 
szelnicki Stefan, gdyż stwierdzono „nieporządki“ 
w kasie. Ów Kruszelnicki był w lwowskiej Kasie 
chorych praw*ą ręką sławnego Nadzieji, był pre­
zesem sanacyjnego związku urzędników ubezp. 
społecznych, chwalił się wicewójtostwem w Zim­
nej Wodzie, gdzie mieszkał. Gdy go odkomende­
rowano do Chodorowa, fakt len uczczono spe­
cjalną uroczystością, na której sławiono „zasłu­
gi" Kruszelnickiego na niwie „społecznej", a sam 
bohater zapewniał zebranych, że idzie na nowy 
posterunek „pracy dla państwa". Praca ta dość 
szybko się skończyła brakami w kasie, — a już 
wcześniej było wiadcmem, że w Zimnej Wodzie 
ponaciągal wielu ludzi, został winien po sklepi­
kach.

Tuż przed zwolnieniem zdołał jeszcze Kruszel- 
nicki urządzić sutą uroczystość z okazji otwarcia 
nowego lokalu oddziału ubezpicczalni i tak pod­
lawszy swą „działalność" alkoholem za publicz­
ne pieniądze, zakończył karjerę.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
WYPADEK KOLEJOWY POD TARNOWEM. 

We wtorek na stacji w Pleśnej z powodu fałszy­
wego nastawienia zwrotnicy wykoleiły się dfwa 
wagony-cyslerny pociągu towarowego Nr. 662 i 
zatarasowały drogę. Pociąg ratunkowy z Tamo­
wa przywrócił ruch normalny w krótkim czasie.

ARESZTOWANIE NA SALI SĄDOWEJ. Na 
rozprawie przed trybunałem sądu przysięgłych 
przeciw Józefowi Bielańskiemu, oskarżonemu o 
pobicie do nieprzytomności Simchego Rosenfelda 
i obrabowanie go z 117 złotych świadek Andrzej 
Mazur, szwągier oskarżonego, przyznał się do po­
bicia poszkodowanego, wobec czego prokurator 
zarządził przyaresztowanie świadka Mazura. Roz­
prawa została odroczona.

JAK POSĄDZONY O NAPAD RABUNKOWY 
SYMULOWAŁ SAMOBÓJSTWO. Jak w swoim 
czasie donieśliśmy, na właścicielkę kantoru Cent- 
nerszwerową w Warszawie urządzony napad ra­
bunkowy na schodach domu przy ul. Nalewki 23. 
Śledztwo doprowadziło do ujęcia, wypuszczonego 
niedawno z więzienia rabusia Jana Grzeszczyka, 
który odsiedział kilkUlelhi wyrok za napad w ro_ 
ku 1927 n>a cóikę Centnerszwerowej, Stefanję. Je­
dnym z poważnych dowodów jego winy jest fakt 
znalezienia w pobliżu jego mieszkania zrabowa­
nej torebki. Niedawno temu rabuś zasłabł w celi 
i oświadczył, że połknął łyżkę metalową. Umiesz- ■ 
czono go w szpitalu, gdzie poddano go dłuższym 
badaniom i prześwietleniu rentgenologcznemu, 
które jednak nie potwierdziło jego oświadczenia. 
Okazało się, iż Grzeszczyk Symulował samobój­
stwo w tym celu, by dostać się do szpitala. Wobec 
tego osadzono Grzeszczyka z powrotem w celi 
więziennej.

PO TRZECH LATACH ŚLEDZTWA PROCES 
PRZECIW KOMUNISTOM. Dnia 19 bm. rozpo­
czął się przed sądem okręgowym w Łucku proces 
przeciw 56 członkom komunistycznej partji Za­
chodniej Ukrainy. Na ławie oskarżonych zasiada 
29 Ukraińców, 20 żydów i 7 Polaków, w tem 47 
mężczyzn i 9 kobiet. Oskarżeni niejednokrotnie 
skazywani, zostali aresztowani częściowo w listo­
padzie 1930, częściowo zaś w czerwcu 1931 roku- 
Śledztwo, które obejmuje kilka dużych tomów pi- 1 
sma maszynowego, prowadził sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi Demant. Z głównych o- 
skarżcnych wymienić należy następujących: Mi- 
kołaj Pawlyk, Iwan Zarwa, Enzel Stuk i Andrzej 
Stecko, k'órzy wraz z innymi oskarżonymi two­
rzyli sekrelarjat partji. Wszyscy oskarżeni zade- , 
klarowali się jako bezwyznaniowi. Oskarżeni na-

Goering o losach Dymitrowa
WYWIAD GOERINGA Z DZIENNIKIEM ANGIELSKIM

„Daily Mail“ ogłasza wywiad swego specjalne­
go wysłannika Wards Pricea z prem jerem pru­
skim Goeringiem. —Na wstępie premjer G.enng 
stwierdził, że pozycja geograficzna Niemiec uza­
sadnia konieczność posiadania lotnictwa wojsko­
wego, które zostało im odmówione.

Zapylany przez przedstawiciela dziennika an­
gielskiego, czy wierzy w możliwość wojny, Goe­
ring oświadczył, że w każdym razie powodów do 
konfliktów zbrojnych nie brak w Europie. Należy 
jednak mieć nadzieję — dodał premjer — że znaj­
dzie się dosyć ludzi, którzy zrozumieją, że nowa 
wojna pociągnęłaby za sobą katastrofę cywiliza­
cji europejskiej. Gdyby wszyscy mężowie stanu 
w Europie byli żołnierzami frontowymi, nie do­
szłoby zapewne do wojny. Porozumienie, jakie 
zawarliśmy z Polską, było możliwe tylko dzięki 
temu, że kierownicy obu państw doświadczyli o- 
sobiście przeżyć wojennych i tem goręcej pragnęli 
oszczędzić na przyszłość swym krajom okropno­
ści wojny. Na zapytanie, czy uważa za możliwą

Ilustracja do „nlcmięszania sic 
w sprawo wewnętrzne

Pisaliśmy wczoraj, w jaki sposób państwa za­
chowują się wobec zajść w Auslrji — zachowują 
się laksamo biernie, jak w swoim czasie wobec 
krwawych zajść we Włoszech i w Niemczech. 
Tłumaczyliśmy to postępowanie, z punktu widze­
nia uczuć ludzkich, niezrozumiałe, względami 
politycznymi, kiore mają nakazywać piu».wwn 
niemieszanie się do spraw obcego państwa, dopó­
ki nie zaczynają one stawać się niebezpieczeń­
stwem dla innych.

Tę metodę niemieszania się stosuje z szczegól- 
nem zamiłowaniem obecny konserwatywny rząd 
angielski z „socjalistą“ MacDonaldem na czele. 
Anglja nietylko przymykała oczy na wszystko, co 
się w Niemczech działo, ale ona pierwsza umo­
żliwiła Hitlerowi sukces dyplomatyczny przez 
wywarcie nacisku na Francję, aby wdała się z 
nim w rozmowę.

Dlaczego Anglja względnie MacDonald prowa­
dzą taką politykę? Mówią, że MacDonald lak go­
rąco pragnie osiągnąć jakiś pozytywny rezultat 
w sprawie rozbrojenia, że przymyka oczy na 
wszystkie okrucieństwa, byleby tylko pozyskać 
Hitlera jako partnera z powrotem do siołu Ligi 
Narodów. Z tychsamych motywów nie znajduje 
Anglja wobec Dollfussa nic innego ponad „życzli­
we rady“, nie chcąc spowodować go do zupełnego 
rzucenia się w ramiona Mussoliniego, co wywo­
łałoby reakcję ze strony Francji i Malej Ententy, 

rodowości polskiej i żydowskiej odpowiadają w ję 
zyku ukraińskim. Przewodniczący po licznych 
wypadkach przywołania do porządku, odebrał 
glos kilku oskarżonym za niewłaściwe zachowa­
nie się wobec sądu, a niektórych opornych wyda­
lił z sali. Na początku przerwy, około godziny 12, 
gdy sąd wyszedł z sali, oskarżeni, powstawszy z 
miejsc, usiłowali wśród śpiewów rozpocząć de­
monstrację, która została przez organa policyjne 
zlikwidowana. Po przerwie sąd ogłosił decyzję, 
mocą której oskarżeni winni usiłowania demon­
stracji, zostali skazani na odosobnienie na prze­
ciąg siedmiu dni. Po ogłoszeniu tej decyzji jeden 
z obrońców, imieniem 28 skazanych, wniósł sze­
reg wniosków w związku ze stłumieniem demon­
stracji, jednak wszystkie wnioski zostały przez 
sąd oddalone, poczem sąd przystąpił do odczyta­
nia aktu oskarżenia. No rozprawę przybyli kores_< 
pondenci pism kiajowych i zagranicznych.

NIEUCHWYTNY „WAMPIR Z ŁOWICZA“. — 
Latom roku ubiegłego doniesiono o dokonaniu 
kilku napadów na kobiety na terenie powiatu ło­
wickiego przez jakiegoś tajemniczego mężczyznę. 
Osobnik ten, poszukiwany pizez władze bezpie­
czeństwa, zyskał miano „wampira ż Łowicza“. — 
W wyniku obław zatrzymano szereg osób. Podej­
rzenie padlo na inwalidę wojennego, Wacława 
Bieńkowskiego, który został aresztowany pod za­
rzutem zamordowania 8-letniej dziewczynki, Wiła 
dyslawy Brzozowskiej, oraz szeregu napadów na 
kobiety na tle seksualnem. Zatrzymano również 
w tej spuawie mieszkańców powiatu łowickiego 
Ja'ra Sżteinera, Sit. Dąbrowskiego i Wl. Gigata. 
Obecnie sędzia śledczy »’kończył śledzi wo w tej 
sprawie. Oskarżenie wytoczone przeciwko wymię, 
nionjm osobom zostało umorzone wobec niewy. 
krycia sprawcy. 

wojnę angielsko-niiemiecką, Goering roześmiał się 
i powiedział: „Trzeb a by być szaleńcem, by roz­
pętać wojnę z powrodu kolonij w Afryce“.

W sprawie losu Dymitrowa zaznaczył Goering, 
że choć udział jego w podpaleniu Reichstagu nie 
został udowodniony, przewód sądowy wykazał, że 
Dymitrow był agentem bolszewickim w Niem­
czech- Gdyby komuniści zwyciężyli, napewmo nic 
doznałbym łaski z ich strony i nie widzę powodu, 
abyśrny byli bardziej od nich wspaniałomyślni. 
Dymitrow jest zbyt niebezpiecznym osobnikiem, 
by go można było wypuścić na wolność.

♦ * «
Warto podkreślić, (że bardzo niedawno, bo przed 

paroma dniami zaledwie, Hitler oświadczył pu­
blicznie, że wyrok sądowy co do Dymitrowa i in­
nych oskarżonych w procesie o podpalenie Reichs­
tagu będzie wykonany, to znaczy, że uniewinnie­
ni będą wypuszczeni na wolność. Goering jest, jak 
widać, innego zdania.

— o o o — . * -

Są jednak i inne przyczyny uzasadniające to 
postępowanie angielskie. Jedną z nich uimuje 
p. Alfred Knox, poseł do parlamentu angielskiego, 
w artykule w „Sunday Times“ z 11 lutego w na­
stępujący sposób: , j . . •

„Aby dać świadectwo czystej prawdzie, na­
leży stwierdzić, że tragedja polega na tem, 
iż w dzisiejszym świecie, mówiącym po an­
gielsku, prestiż żadnego rządu, niezależnie od 
stopnia barbarzyństwa i jego metod, nie jest 
narażony na szwank, o ile ten rząd jest tyl­
ko dostatecznie przebiegły, aby kupić od 
swych obłudnych sędziów moralnych kilka 
maszyn, czy śledzi i dać im nadzieję na je­
szcze większe obstalunki w przyszłości. Oto 
o czem wiedzą przywódcy hitlerowców, któ­
rzy dobrze znają swój światek anglosaski“.

Dużo prawdy mieści się w tem twierdzeniu. 
Wiadomo wszakże, że glównemi przyczynami wo­
jen — także wojny światowej__są interesy han­
dlowe i rynki zbytu, zatem państwa handlujące 
— wśród nich pierwsze miejsca zajmują Anglja 
i Ameryka — czynią wszystko, aby swych odbior­
ców utrzymać w dobrym humorze, a osiągają to 
najskuteczniej przez zostawienie im wolnej ręki 
w pastwieniu się nad własnym narodem. Nietylko 
złoto rządzi światem; rządzą nim także bawełna, 
maszyny i śledzie.

BEZROBOCIE W NIEMCZECH. „Bezrobocie 
zmniejszyło się o 2 miljony“ — trąbią hitlerow­
cy na cały świat. Ale kłamstw’© to wychodzi na 
jaw pizy zastosowaniu następującej metody sta­
tystycznej. W lipcu roku 1931 wynosiła ilość za­
jętych 15253 tysiące, bezrobotnych zaś było 
4 miljony. W grudniu 1933 r., a więc już wt reżi­
mie hitlerowskim, wynosiła ilość zajętych wedle 
oficjalnych źródeł 13.253 tysiące, a bezrobotnych 
4.658 tysięcy. Fałsz wyraźnie się uwidacznia. Je­
żeli przy 15.253 tys. zatrudnionych bezrobocie wy­
raża się cyfrą czleromiljonową, to przy 13.253 tys- 
powinno ono wynosić 6 miljonów. A gdlzież te 
liczne masy, które z powodu pogorszenia przepi­
sów ubezpieczonych nie weszły w ogólności w 
rachubę? Gdzież rzesze młodej inteligencji, które 
rozpoczęły swe wolne zawody od okresu bezro­
bocia? Nie cmylimy się, jeżeli oznaczymy cyfrę 
bezrobotnych w Niemczech na 8 miljonów.

ROBOTNICY ŻYDOWSCY W PALESTYNIE 
WSPOMAGAJĄ ROBOTNIKÓW AUSTRJAC. 
KICH. Dziennik poalesyoński „Dos Wort“ („Sło­
wo“), wychodzący w Warszawde, otrzymał radjo- 
telegnam z Jaffy: „Akcja solidarności robotników 
żydowskich w Palestynie zainicjowana przez o- 
gólną organizację robotniczą „Histadruth-Haow- 
dim“, będąca częścią składową Międzynarodówki 
Zawodowej *— na rzecz robotników austrjacklch 
przyniosła w pierwszym dniu zbiórki 1600 funtów 
egipskich, <tj- około 45.000 złotych. Akcja obejmu­
je wszystkich robotników. Ofiarność jest wuelka. 
Przywódca robotników palestyńskich Ben Gorjon 
połączył się telefonicznie z Wiedniem, dowiadu- 
jąc się o sianie sprawy robotniczej“. Jak wiado­
mo, w związku z wypadkami rozwiązano we Wie. 
dniu partję „Ponle-Syon", aresztując przywódcę 
Mendla Singer a.



6 Nr. 42, Czwartek 22 lutego 1934 r.

Po rewolucji w Austrji
ZEMSTA DOLLFUSSA NA ZMARŁYCH

Wiedeń, 22 lutego (PAT). Popiersia trzech przy 
wódców socjalno-demokralycznych: Wiktora A- 
dlera, Hanuscha i Reumanna, wystawione przed 
gmachem parlamentu, zostały w nocy usunięte 
przez policję.

KRADZIEŻ MAJĄTKU SOCJ.-DEM.
W’iedeń, 21 lutego (PAT). „Wiener Zeitung'* 

ogłasza rozporządzenie minisha skarbu, zarządza­
jące zajęcie wszystkich kapitałów złożonych przez 
stronnictwo socjalno-demokraly czue w barnach 
i w kasach oszczędności.

JUŻ NIE WYDAJĄ WYROKÓW ŚMIERCI
Wiedeń, 21 lutego (PAT). Wczoraj odbyło się 

w Wiedniu kilka rozpraw przed sądami doraź- 
nemi. Żadnych wyroków śmierci nie wydano. 
Oskarżonych skazano na dłuższe kary więzienia. 
Część spraw przekazano sądom zwykłym. W Leo- 
ben odbyła się rozprawa przeciw 6chul'zbundow- 
cowi Saksnerowi, którego zasądzono na 15 lal wdę. 
ziania. W motywach wyroku przewodniczący o- 
świadczył, że sąd nie wydal wyroku śmieic i, po­
nieważ zasądzono na śmierć posła Walliischa, co leningiadzkich, ukraińskich i syberyjskich.

Dyskusja nad „konstytucją“ z 26 stycznia
(Telefonem od naszego korespondenta') 

Warszawa, 21 lutego.
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 

regulaminowej, na którego porządku dziennym 
był wniosek PPS, Sir. ludowego, NPR i ChD o 
reasumcję uchwały z 26 stycznia o zmianie kon­
stytucji.

Pos. Bitner (ChD) zgłosił wniosek o zwołanie 
wspólnego posiedzenia komisji konstytucyjnej i 
regulaminowej celem rozstrzygnięcia, czy rzeko­
me uchwalenie tez jako konstytucji zgodne jest 
z regulaminem i brzmieniem onowiiązującejkon- 
slylucji. Mówca przypomina, że poszanowanie 
konstytucji było gwarantowane przez przysięgę i 
zapytuje, w imię czego będzie można żądać w 
przyszłości posłuchu dla ustaw, jeśli naród zwąl- 
pi o wartości prawa.

TOW. POSEŁ REGER
przypomina, że 26 stycznia Sejm obradował nad 
sprawozdaniem komisji konstytucyjnej i przyta­
cza uchwały tej komisji, w myśl których przyj­
muje tezy, że postanowiła złożyć Sejmowi spra­
wozdanie ze swoich prac i przypomina osobiste 
uwagi referenta § 27 i o słynnych „przymiotni­
kach“ p. Cara. Z powyższych uchwał komisji 
konstytucyjnej wynika, że zarówno komisja jak 
i referent uważali tezy jedynie za podstawę 
względnie za próbę sformułowania pewnych po­
jęć, które miały stać się podstawą prac nad samą 
konstytucją. ArL 3 konstytucji mówi wyraźnie, 
że „niema ustawy bez zgody Sejmu, wyrażonej 
w sposób regulaminem ustalony“. Gzy więc przy 
uchwaleniu konstytucji winny być przestrzegane 
wszystkie postanowienia obowiązującego regula­
minu? Art. 125 konstytucji mówi, że przy uchwa­
laniu zmiany konstytucji musi być obecna co- 
najmniej połowa ustawowej liczby posłów. — 
W chwili glosowania nad wnioskiem, aby tezy 
uznać za konstytucję, na sali było conajwyżej 170 
posłów. ArL 53 regulaminu mówi, że obliczenie 
głosów musi nastąpić, gdy wniosek wymaga więk 
szóści kwalifikowanej. P. marszałek Sejmu tego 
przepisu nie dotrzymał, cala zatem uchwala z 26 
stycznia jest nieważna.

Tow. Reger przypomina dalej, że przy uchwa­
laniu konstytucji z 17 marca 1921 pod przewod­
nictwem marszałka Trąmpczyńskiego glosowano 
kilkadziesiąt razy i nawet imiennie nad poszcze- 
gólnemi ustępami bez względu na to, że już przy 
poprzednich głosowaniach była nawet olbrzymia 
większość. Ta większość często się zmieniała. 
W glosowaniu nad art. 23, który stanowi, że poseł 
nie może być odpowiedzialnym redaktorem, mów­
ca wraz z kilkoma członkami PPS glosował 
imiennie za tym artykułem, mimo że wielu po­
słów opozycyjnych z b. zaboru rosyjskiego pod 
wrażeniem tamtejszych nastrojów glosowało prze­
ciw. Należy’ sprawę sumiennie rozważyć i znaleźć 
wyjście z sytuacji, która wywołuje powszechny 
niepokój.

POS. PROF. KOMARNICKI (klub nar.) 
w polemice z mową pos. Radziwiłła na obiedzie 
przyjaciół „Czasu“ wskazuje, że co innego jest 
zmiana ustroju dokonana w drodze zamachu sta­
nu, a co innego przemycanie jej z obejściem prze­
pisów konstytucyjnych i regulaminowych. Ciągłe 

jest dostateczną ekspjacją za wywołanie rozru­
chów.

USTAŁY SĄDY DORAŹNE
Wiedeń, 21 lutego (PAT). Wiedeńskie biuro 

korespondencyjne komunikuje, że z dniem dzi­
siejszym w całej Austrji ptrzeslają działać sądy 
doraźne.

TOW. SEVER ŻYJE
Praga, 21 lutego (teł. wł.). Z Wiednia nadeszła 

wiadomość, że auslrjacki poseł soc.-dem. Iow. 
Sever, o którym mówiono, że popełnił samobój­
stwo, żyje i znajduje się w więzieniu.

PROTESTY W ROSJI
Moskwą, 21 lutego (PAT). W całym Związku 

sowieckim, we wszystkich fabrykach i instytu­
cjach odbywają się zebrania protestacyjne prze­
ciw represjom stosowanym pi zez rząd ausLjacki 
w stosunku do pokona ■lycn schulzioun<ljwców. 
Rezolucje, utrzymane są w niezwykle ostrej for­
mie. Niemal wszystkie przedsiębiorstwa uchwala, 
ją oddanie jednodniowego zarobku na p,moc fi­
nansową dla pokonanych, 'lego rodzaju uchwały 
powzięto w szeregu przedsiębiorstw moskiewskich,

obchodzenie prawa wytwarza lekceważenie pra­
wa i wywiera wpływ destrukcyjny.

POS. TRĄMPCZYŃSKI (klub naT.) 
podnosi wątpliwości prawne i oświadcza, że cala 
sprawa była aranżowana podstępnie, a celem jej 
było wprowadzenie w błąd opozycji. Procedurę i 
Laką uważa mówca za niesłychaną nie tylko w 
dziejach lódecia istnienia naszego parlamenlu, 
ale i w hisiorji innych parlamentów. Mojem zda­
niem — kończy pos. Trąmpczyński — procedura 
z dnia 26 stycznia nie stoi pod względem etycz­
nym wyżej, niż fałszywa gra w karty.

POS. CHĄDZYŃSKI (NPR) 
stwierdza naruszenie przepisu konstytucji. Obo- 
jętnem jest, czy opozycja była wtedy na sali, czy 
nie. Nie zmienia to faktu prawnego, że podczas 
glosowania marszałek nie stwierdził polizebnego 
do uchwalenia quorum Sejmu.

POS. BABSKI (sir. lud.) 
oświadcza, że przy uchwaleniu podstaw dla pań­
stwowej ustawy pominięto wszelkie wartości mo­
ralne. Konstytucja w len sposób przeprowadzona 
nie posiada ani podstaw prawnych, ani moral­
nych.

Przewodniczący pos. Podoski (BB) oczywiście 
nie posiada żadnej wątpliwości, że uchwala Sej- . 
mu była zgodną z konstytucją.

W glosowaniu przyjęto wniosek BB po przej­
ściu do porządku dziennego nad lą sprawą.

Tow. Reger i pos. Babski zgłosili wniosek klu­
bów opozycyjnych jako wniosek mniejszości.

♦ » »
O MANDAT POS. JESZKEGO Z BB

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
regulaminowej rozważano wniosek klubu naro­
dowego, który domaga się wyjaśnienia okolicz­
ności powodujących unieważnienie mandatu p. 
Jeszkego z BB. W motywach wnioskodawcy I 
stwierdzają, że pos. JesZke mianowany nolarju- 
szem w Poznaniu, korzyści osobiste uzyskane od 
rządu zawdzięcza swemu politycznemu stanowi­
sku. Postanowiono zwrócić się za pośrednictwem 
ministerstwa sprawiedliwości do Sądu Najwyż­
szego, czy istotnie zachodzi konieczność złożenia 
mandatu przez posła Jesźkego.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI
Kraków, 22 lutego.

UTRATA PRACY POWODEM STRASZNEGO 
ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO

Wczoraj w godzinach wieczornych w domu pod 
L. 12 przy ul. Berka Joselewicza 18-letnia Marja 
Srokówtna, służąca, w przystępie rozpaczy z po­
wodu utraty służby, oblała się naftą i podpaliła 
się. W jednym momencie zapłonął ogień na nie­
szczęśliwej dziewczynie. Domownicy ugasili na 
Srokównie płomienie i wezwali pogetowe ratun­
kowe. Lekarz stwierdził poparzenie I, II i III 
stopnia na twarzy, na piersiach i plecach. Kona­
jącą przewieziono do szpitala św. Łazarza- Slra- 
szna tragedja nieszczęsnej dziewczyny wywołała 
wstrząsające wrażenie wśród mieszkańców ulicy 
Berka Josełowicza-

TELEGRAMY
FUNT I DOLAR

Warszawa, 21 lutego (lei. wł.). Dziś w obro­
tach pływalnych płacono za dolara 5'36 zł. Bank 
Polski płacił 5*32 zł.

| Warszawa, 21 lutego (PAT). Funt angielski, 
który przez parę dni dość wyraźnie zwyżkował, 
oLetnie znów spada, zbliżając się do poprzednie­
go paiytelu w stosunku do dolara okuło 5*03 za 
jeden lunł- Zaznaczyć naueży, że dolar od paru 
dni zachowuje kurs siały. Systematyczne noto­
wanie jego wynosi napiŁyklad w Warszawie od 
5'35 do 5 36, w Paryżu 15 30 do 15'35. Jak wiado­
mo dolar słoi wciąż powyżej kursu parytetu, gdyż 
mimo poważnego odpływu złota z Europy do 
Amciyki popyt na dolara jest lak duży, że obni­
żenie waluty ameiykańskiej natrafia na poważne 
Łrudincści. Korona czeska w porównaniu z wczo­
rajszym kursem nie wykazuje dziś poważniej­
szych zmian. Na giełdzie w Pradze notowano 
wczoraj za 100 ził. 460 koron, a więc lak, jak 
pazcdiwczoiiaj.

W Warszawie kurs korony spadl, mianowicie 
z 22*03 do 21*99. Pozalem inne kursy na giełdzie 
warszawskiej, a mianowicie: czek na Nowy Jork 
z 5'35 i pól do 5*35, kabel z 5*36 do 5*35 i pól, 
Londyn z 27'25 do dio 27*15. W Paryżu notowano 
dziś przy otwarciu N. Jork 15*30 wobec 15*30 przy 
wczorajszem zamknięciu. Funt angielski spadl z 
78 do 77'80. W Londynie notowano przy otwar­
ciu N. Jork 5'05 i pół, nieco później 5'0/’/«, pod­
czas gdy wczoraj przy zamknięciu notowano 
5'08s/s. Paryż notowano 77 81 w dniu wczorajszym, 
dziś rano 77*46, nieco później 77'65. Pragę przy 
otwarciu notowano lak jak wczoraj przy zamknię 
ciu 123*25. Cena złota przy dzisiejszem otwarciu 
giełdy londyńskiej wynosiła 136 szylingów 5 pen­
sów wobec 135 szylingów 9 pensów w dniu wczo­
rajszym. W Zurychu N. Jork wykazuje spadek 
do 3*12 wobec 3*12 i pól wczoraj. Londyn spadl 
z 16'01 do 15*77, Praga zaś pozoslaje bez zmiany 
12*85.

FASZYŚCI WŁOSCY I WĘGIERSCY
Budapeszt, 21 lutego (PAT). Dziś w południe 

przybył do Budapeszlu włoski sekretarz stanu 
spraw zagranicznych Suvich, powitany uroczy­
ście na dworcu przez prezesa rady ministrów’ 
Gómbósa na czele członków rządu. Przed nadej­
ściem pociągu prezes Gómbós w rozmowie z 
przedstawicielami prasy dał wyraz swemu zado­
woleniu z powodu wizyty włoskiego ministra, 
zaznaczając, że da ona sposobność omówienia 
wszystkich zagadnień politycznych i gospodar­
czych, interesujących Włochy i Węgry i przy­
czyni się w len sposób do wzmocnienia ogólnego 
pokoju.

150 MILJONÓW FAŁSZYWYCH CZEKÓW 
STAWISKIEGO

Paryż, 21 lutego (PAT). Sędzia śledczy w Ba- 
yonne ustalił, że wartość czeków, wystawionych 
przez Stawiskiego, a znajdujących się w dyspozy­
cji sędziego śledczego, wynosi 157,200.700 fran­
ków. Czeki były wysławiane albo na okaziciela, 
albo do własnej dyspozycji Stawiskiego, alto też 
imienne- Czeki imienne opiewają na sumę 16,700 
tysięcy 700 franków.

Paryż, 21 lutego (PAT). Izba deputowanych 
ukonstytuowała już obie komisje, z których pier­
wsza dla zbadania sprawy Stawiskiego rozpocznie 
swe piace w poniedziałek lub wtorek, druga zaś 
dl zbadania przyczyn zajść w dniach 6 lutego i 
naslępnych zbieize się nie wcześniej, jak w polo, 
wie lub z końcem pizyszlego tygodnia-

TRZY KWESTJE MIĘDZY ANGLJĄ 
A NIEMCAMI

Londyn, 21 lutego (PAT). — Prasa donosi,, żc 
wczorajsze rozmowy ministra Edena z Hitlerem 
i innjmi członkami rządu niemieckiego toczyły 
się głownie dokonał trzech kwestyj, mianowicie: 
sprawy niemieckich wojsk lotniczych,, powrotu 
Niemiec do Genewy i losu oddziałów szturmo­
wych. We wszystkich tych sprawach rząd niemie. 
oki zajmować ma stanowisko nieprzejednane.

NOWE POWSTANIE NA KUBIE
Hawana, 21 lutego (PAT). Na Kubie po-wstal 

nowy ruch przeciwko rządowi, który rozszerza 
się szybko i objął już część Kuby.

Nowy Jork, 21 lutego (PAT). Z Hawany dono­
szą, że władze policyjne wyk.yly spsek, przygo­
towany przez oficerów. — 22 oficerów’, podejrza­
nych o udział w konspiracji wydalono z armji.

i — o o o —
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KRONIKA
WIELKA MANIFESTACJA KRAKOWA KU 

CZCI ś. P. ADAMA CHMIELĄ. W ub. poniedzia­
łek wieczorem odbyła się w wielkiej sali Muzeum 
przemysłowego uroczysta inauguracja zebrań 
naukowych Towarzystwa miłośników hist. i zab. 
Krakowa, przyczem główny jej część stanowiło 
złożenie przez kulturalny Kraków holdiu praco­
witemu życiu i zasługom śp. Adama Chmielą. 
W zebraniu wzięło udział około 300 osób z pośród 
kulturalnych i naukowych sfer Krakowa. Na tle 
pięknej dekoracji z draperji pośród bujnego kwie­
cia i zieleni zawieszono cenny portret ś. p. A. 
Chmielą, wykonany przez Wyspiańskiego, oraz 
dużą fotograiję współczesną.

Prezes Towarzystwa dr. Józef Muczkowski po­
święcił gorące słowa śp. A. Chmielowi, podnosząc 
zarówno benedyktyńską jego pracę nad przeszło­
ścią Krakowa, jak również gorące ukochanie tej­
że.

Dr. Marjan Friedberg, bliski współpracownik 
naukowy śp. Chmielą w ostatniem dziesięciole­
ciu, przedstawił głęboko ujęty całokształt pracy 
zmarłego dyrektora, poświęconej niemal wyłącz­
nie dziejom Krakowa. Na zakończenie dr. J. Do- 
brzycki wygłosił odczyt pt. „Sylwetka krakow­
skiego uczonego i filantropa XVIII w.“ (kis. Wa­
cława Sierakowskiego).

KONGRES PSYCHJATRÓW W KRAKOMIE. 
Dnia 10 maja br. odbędzie sdę w Krakowie oigól- 
no-połski kongres psychjalrów. Przedmiotem ob­
rad lekarzy będzie między innemi zastraszający 
wzrost chorób umysłowych, zauważony w okre­
sie powojennym.

SKRÓCENIE FERYJ WIELKANOCNYCH W 
SZKOŁACH. W bieżącym roku szkolnym ferje 
wielkanocne w szkolnictwie powszechnem i śred- 
niem trwać będą tylko tydzień z powodu prze­

dłużenia zimowej przerwy w zimie. Na zasadzie 
rozporządzenia ministerstwa oświaty, kuralorja 
wyznaczą ferje wielkanocne na czas od 28 marca 
do 3 kwietnia włącznie.

OSZCZĘDNOŚCI W ZUŻYCIU ARTYKUŁÓW 
KANCELARYJNYCH W MAGISTRACIE. Prezy­
dent m. Krakowa wydał okólnik do wszystkich 
naczelników wydziałów i kierowników biur w 
sprawie konieczności ograniczeń zużycia artyku­
łów kancelaryjnych i przyborów gospodarczych 
oraz przestrzegania zasad oszczędności. Oszczęd­
ności mają być jaknajwiększe wobec restrykcyj 
budżetowych.

NA MA LNEM ZEBRANIU TOWARZYSTWA 
ARTYSTÓW POLSKICH „SZTUKA“ w dniu 15 
b. m. wybrany został nowy wydział, w skład któ­
rego weszli: prezes Fryderyk Pautsch, wiceprezes 
Stefan Filipkiewicz, sekretarz Ignacy Pieńkowski, 
skarbnik Teodor Axen łowicz. »

ZAMKNIĘCIE UL. TURECKIEJ DLA RUCHU 
KOŁOWEGO. Z powodu budowy kanału w ulicy 
Tureckiej od ulicy Zatorskiej do ulicy Ludwi- 
nowskiej — zamyka się z dniem 23 bm. wspo­
mnianą ulicę dla ruchu kołowego przejazdowego, 
przyczem ruch pieszy będzie nadal utrzymany.

Z BRAKU ŚRODKÓW DO ŻYCIA POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO. W realności przy ul. Dietla 44 
z ganku III piętra rzucił się na bruk podwórza 
26-letni Izrael Tarnowski, pomocnik handlowy, 
zamieszkały przy ul. Sarego 16. Tarnowski po­
niósł śmierć na miejscu. Na czole jego znaleziono 
pewne rany, których pochodzenia nie umiano so­
bie początkowo wytłumaczyć, powszechnie bo­
wiem sądzono, iż został on poprzednio przez ko­
goś pobiły. Wyniki jednak dochodzeń i oględziny 
lekarskie ustaliły, że tajemnicze rany na czole 
odniósł Tarnowski padając na kamienie podwó­
rza. Samobójca pozostawił list pisany w języku 
niemieckim. Pisze on, że postanowił odebrać so­
bie życie z powodu braku środków do życia. 
Zwłoki odwieziono trupiarką do zakładu medy­

cyny sądowej. Jak się dowiadujemy, Tarnowski 
pochodził z Olkusza województwa kieleckiego. 
Dłuższy czas przebywał on w Niemczech i w 
kwietniu ub. roku przybył do Polski z Hamburga.

NIE UGODZONA NOŻEM, ALE ZAMACH SA- 
MoBóJCŹY. Wczoraj donosiliśmy, że pogotowie 
ratunkowe opatrzyło 22-letnią Eleonorę Podolak, 
kobietę lekkich obyczajów, którą miał ugodzić no­
żem w okolicę serca jakiś osobnik. Jaik się oka­
zało w toku śledziwa Podolakówna usiłowała po­
pełnić samobójstwo w mieszkaniu Marji Gru- 
szewiskiej przy ul. T. Kościuszki 26. Ugodziła się 
ona nożem dwukrotnie w okolicę serca. Powodem 
usiłowanego samobójstwa miało być posądzenie 
o kradzież przez pewnego osobnika, z którym Po­
dolakówna się zabawiała. Desperatka przebywa 
obecnie w szpitalu św. Łazarza na oddzielę chi­
rurgicznym.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Nieustalonego 
narazie nazwiska szofer, prowadzący auto oso­
bowe Kr. Nr. 95594, najechał na ul. Kazimierza 
Wielkiego u wylotu ul. Sienkiewicza na samo­
chód ciężarowy Kr. Nr. 96455. Wskutek nagłego 
zderzenia samochód ciężarowy został silnie u- 
szkodizony. Wyrządzona szkoda wynosi 180 zł. 
Szofer zbiegł. Wypadku w ludziach nie było.

WŁAMANIE DO SKLEPU. Do sklepu firmy 
„Chemika!“ przy ul. Tad. Kościuszki 37 Włady­
sławy Słomczyńskiej dostali się nieznani spraw­
cy przez wyrwanie kraty. Skradli oni przybory 
malarskie, trzy tuziny grzebieni, cztery flaszki 
wody kołońskiej, 8 sztuk bateryj do lampek, 20 
sztuk mydeł toaletowych, 5 kg. mydlą, rewolwer 
bębenkowy oraz 26 zł. Ogólna szkoda około 250 
złotych.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W sklepie masar­
skim Lorkowej przy ul. Krakowskiej 35 w czasie 
chwilowej nieobecności ekspedijentki Heleny Bo- 
lisążek skradł jakiś osobnik z kasy 35 zł., oraz 
zegarek damski ekspedjentki. — P. Adamowi 
Adamskiemu, em. urzędnikowi kolejowemu, żarn.

Z WYSTAWY
WYSTAWA ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

LEGJONISTÓW
Przed Pałacem Sztuki olbrzymie bloki czerwone, 

a na ścianach wielkie płótna z czerwonym węży­
kiem zdaleka już zaciekawiają przechodniów. Nie_ 
dawno podczas trwania międzynarodowej wystó- 
wy drzeworytów powiewały tu różnobarwne 
sztandary 23 państw — obecna dekoracja, zapro­
jektowana przez artystę malarza Hrynkowskiego, 
daje ramy wystawie zrzeszenia aitystów plasty­
ków legjonistów.

Nowa organizacja nie wysuwa żadnych nowych 
haseł artystycznych, a tern różni się od „Sztuki“, 
„Jednoroga“, „Zwornika“ j innych zizeszeń, że 
ebee widzieć przed sobą nowy cel skoordynowa­
nej akcji — ratowanie spraw sztuki, systematy­
cznie spychanych w szary kąt i zaprzepaszcza­
nych przez czynniki odpowiedzialne. Bezprzecznie 
cel to wielki i poważny. W pracy lej cńcą zrze­
szeni oprzeć się — jak głosi przedmowa do katalo­
gu wystawy, napisana przez Stefana Felszly liski e_ 
go, nai„tak często lekceważonej etyce organizacyj­
nej prawdziwych zasad demokratycznych", nie na 
to, aby „walczyć o pierwsze miejsce przy żłobach 
sprzyjającej konjuuktury“ i nie na to, aby bezpro. 
gramowo i bezwolnie podporządkować się organi­
zacjom, z których jedne „polegają na bezrozu- 
rnpem kopaniu wartościowych ludzi, szantażowa. 
j/iu przeciwnika i okłamywaniu własnej „góry“, 
inne forylują znowu własnych ludzi bez względu 
na ich wartość moralną i intelektualną, ostrząc 
zdradzieckie sztylety do rozprawy z przeciwni­
kiem".

Czystość zamysłów w interesie najneutralniej- 
szej w Polsce sprawy, sprawy Sztuki —- budzi 
w mieście zrozumiale zaciekawienie i oczekiwa­
nie. Kraków jest miastem, posiadającem najwię­
cej w Polsce artystów, którzy czasu wojny prze­
szli służbę wojskową w Legjonach- Należą oni do 
wszystkich poważnie szych zrzeszeń arwslwiz- 
nych —■ „Sztuki“, .Jednoroga", „Zwornika", albo 
też wiedli żywot partyzancki — organizacja kra­
kowska może więc być realnym czynu kiem 
w walce o prawa artysty w Polsce, o ile nie zej­
dzie z drogi swoich przeznaczeń. To jest waru­
nek — i najważniejszy.

Wystawa, zorganizowana na zasadach demokra. 
tycznej równości, reprezentuje każdego z człon­
ków zrzeszenia najwyżej tu «.ma z za­
kresu malarstwa. Syslem ten, luniemożliwiający 
wydatniejszy ilościowo występ «iłniej&zych talen­
tów. ma jucynie tę Oc^ra Mv. ’.'ze c ■ oi^and- 
zacji przedstawia bez obslonek w niekłamanem 
świetle. W takich warunkach nie może być mowy i 

o jednolicie wysokim poziomie artystycznym, acz­
kolwiek juiy zastosowało gęsie sito w selekcji, nie 
może być mowy o jakiejkolwiek wspólnej platfor­
mie artystycznej. Temat również nie obowiązywał 
nikogo. Kto sądzi, że na wystawie aitystów pla­
styków legjonistów zobaczy szkice, będące dziś hi- 
slorycznemi dokumentami naszej walki o niepod­
ległość, dozna zawodu na widok architektury, 
rzeźb, grafiki i obrazów, których autorzy nie my- 
śleli o ilustrowaniu wojny, wypowiadając się 
w najświeższych swoich dziełach.

Obok oiriuu~ksv kiego konis.ruktu M. J. Małiic- 
kiego, negującego koncepcje zrodzone z ksizałtów 
natury, występuje zdecydowany naturaksta K- 
Dzieliński, w którego portietach dominuje popu­
larna pra?»Maa cMjje. (<)wu. renue sam „z.od.ski 
w grafice zastanawia uczuciowem, człowieczem 
ujęciem lematu, szczególnie w walorowo najlep­
szej scenie „Bra erslwo ogir a“, gdzie żerni a. ze po! 
scy pospołu z jeńcami bolszewickimi grzeją się 
przy ognisku. Obok entuzjasty krajoznawstwa 
i 6'tylizatora pejzażu polskiego, Ludwika Leszkj — 
pejzaże E. Krchy bez śladów topogiaficznej au­
tentyczności. Obok reprezentacyjnego, realistycz­
nego portretu prof. Oz-’newskiego, wykonanego 
przez Boi. Kuźmińskiego — „Poleszuk" Fr. Ja- 
źwieckiego, wojujący z całą wystawą brutalną te­
chniką i orgją czerwieni. Obok zdecydowanych 
w materji i impresjonistycznym nastroju pejza­
ży Stan. Kąruotiiiego — eiza-' A. GeraJka roz­
prószony w bezcielesnej tonacji. Kontrast}' tego 
rodzaju możnaby snuć, wymieniając wszystkich 
wystawców po kolei.

Spotkała się tu prawiica artystyczna z lewicą, 
starzy z młodymi, impresjoniści z realistami, sym­
bolizujący fantaści z programowymi beztematow. 
camii i ci, co stanęli, z tymi, co idą. Stąd zwięzłe 
zobrazowanie wystawy nastręcza wiele trudności. 
Jednych rejestrujemy tylko przypomnieniem. Sty- 
lizacyjną bowiem linję J. Skotnickiego znamy już 
lak samo, jak zewnęirzną wiirtuozerję Tad. Pru­
szkowskiego; Kaspra Żelechowskiego portrety ma­
ją równie ustaloną formę, jak rodzajowe obrazy 
W. Wodzinowskiego lub pejzaże J- Piotrowskiego. 
Są i tacy, którzy cofnęli się tam, gdz'e kończy się 
wszelka sztuka. Wyslarazy jeden przykład: „Przed 
burzą“ St. Szygiella.

Do dzieł godnych uwagi, ze wziględu na wysiłek 
twórczy lub nerw malarski, wypada zaliczyć zko. 
lei St. Dąbrowskiego impresjonistycznie naświe­
tlony „Dwór w Glanowie", J. Fedkowicza „Pej­
zaż“ (bez nieba), Hrynkowskiego „Wisłę pod Kra. 
kowem", J. Książka „Portret prof. S." namalowa­
ny szeroką plamą, St. Janowskiego świetną akwa. 
relę „Tunis“ Zyg. Honócka „Motyw z Chartres", 
który daje temu artyście prawo do miana „pol­
skiego Canalelta". Kaz. Sichulskiego pędzący po­
jazd „Z Podoła" ma w mrocznym kolorycie j za. 

maszyśtym rysunku wiele temperamentu. Tadeu­
sza Korpala „Rybak z wnuciziką“ łączy szczęśliwlie 
klasyczną pozę z właściwym temu artyście senty­
mentem. Poza tem zasługuje na uwagę Ig. Pińikas, 
wielbiciel zabytkowej architektury, Ad. Malicki, 
autor małych, pogodnych pejzaży, W. Gutowski 
i H. Szczypiński lubujący się w nastrojach świa­
tła, Jarnuszkiewicz, zużytkowujący reminiscencje 
dawnej, parkiewiczowskiej szkoły, K- Rutkowski, 
T. Olszewski, St. Modzelewski, Al. Morawski i in.

Specjalną pozycję w tym zespole zajmuje Ste­
fan Felszlyński, pogrobowiec neoromantyzmu, 
malujący iantas,ycane ułudy, dekorowane orna­
mentalną plątawa, nasycone zagadka symbolu i li 
teracką treścią. Najznamienniejsze dla tego arty­
sty są dwa misterne rysunki, będące ilustracją do 
noweli.

W dziale grafiki dominują dwie mistrzowskie 
litograf je mistrza Wyczółkowskiego z teki .Legio­
nowo". Ponad to z temperamentem Van Gogha ry­
sowane na kamieniu przez Fr. Jażwińskiego wi­
doki z Biecza i Wołynia, akwaforty Dziełińskiego, 
drzeworyty barwne Wład. Bieleckiego, drzewory­
ty jednotomowe Ad- Malickiego a rysunki Tad. 
Korpala i St. Modzelewskiego („Główka"),

Wysoki poziom ma rzeźba, reprezentowana 
przez nieliczny, ale zindywidualizowany zespól 
rzeźbiarzy. Należy tu rzeźba o tendencjach archi­
tektonicznych Z. Gawlika, rzeźba W. Hagemejera 
i R. Lovella, stylizowana w kierunku geometrycz­
nych uproszczeń rzeźby Malały, posiadająca ce­
chy realistycznej ekspresji i zlekka stylizowany 
klasycyzm formy bronizu „Z kąpieli“ Stan. Po­
pławskiego. Należy tu jedno z najlepszych dzieł J. 
Raszki, ujęte w rytm maszerującej „Czwórki", 
skupiony w zamkniętej bryle Wałerjan Łukasiń­
ski (bronz), wykonany przez Fr- Strynkiewicza- 
świetny w charakterystyce i zdecydowanej formie 
portret St. Żeromskiego, wykonany przez Z. 
Trzcińską-Kamińską, oraz bohaterski patos for­
my w „Janie z Kolna“ Al. Żurakowskiego.

Równie wysoki poziom ma architektura. Barba­
ra i Stanislaw Brukalscy oraz J. Szanojca dają tu 
bardzo szczęśliwe rozwiązania architektoniczne 
w wybitnie nowoczesnych konstrukcjach domów 
mieszkalnych na Żoliborzu, jako też ich wewnętrz- 
nem, calkcwilem wvipozasuriu. Tenże duch no­
woczesności, ale z klasycznym wyrażony spoko­
jem, daje w projekcie gmachu gimnazjum arch. 
Tad. Nowakowski. Zupełnie odmienne oblicze ma 
Zyg. Gawlik, którego projekty kościołów w Pro­
kocimiu i Leńczach oraz Bazyliki Morskiej w (idy 
ni cechuje dążność do monumentalności prostoty 
oraz współdziałanie rzeźby z architekturą.

Rzeźba i architektura, zwykle tak wiele pozosta­
wiające do życzenia, na obecnej wystawie stanęły 
na wysokości zadania.

— ooo — 
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przy ul. Celarowskiej 32, skradziono z komórki 
6 królików rasowych wartości 150 zl. — Areszto­
wano Mieczysława Boczonia (lat 26) w chwili, 
gdy skradł na Nowym Kleparzu z wozu Piotra 
Sochy, rolnika z Owczar, 50 kg. owsa.

— o o o —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM .JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj we czwartek i jutro w piątek powtórzenie ko- 
medji St. Kiedrzyńskiego „Ach, ten stary warjat!“ z An­
tonim Fertnerem, kitóry jutro w piątek pożegna się z 
publicznością krakowską. Pod kierunkiem dyr. Juljusza 
Osterwy odbywają się próby z arcywesoiej komedji Fler- 
sa i Caillaveta „Ładna hstorja“. Udział biorą w g.ów- 
nych rolach pp.: Kosmowska (babcia), Ludwiżanka (He­
lena), Klońska (Gizela), dyr. Osterwa (Andrzej), Karbow­
ski (Walery), Nowakowski (hr. d‘Eguzon).

„TANNHAUSER“ z GOŚCINNYM WYSTĘPEM OTTO 
MACHY I ADY SARI. W poniedziałek 26 bm. daje opera 
krakowska dzieło R. Wagnera „Tannhauser“. Tytułową 
partję wykona Otto Macha, pierwszy tenor opery naro­
dowej w Pradze i oper zagranicznych, który w Krako- 

wystąpi tylko jeden raz. Elżbietą będzie Ada Sari.wie

z
tek

ODCZYTY I ZEBRANIA
TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Dziś we czwar 
o godz.nic 6 wieczorem w sali seminarjum filozo­

ficznego (ul. Piłsudskiego 4, I p.) dyr. Edward Stamm
wygłosi odczyt pod tytułem „Analiza pewnych zasadni­
czych pojęć etyki społecznej '.

POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU POL­
SKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO odbędizie 
się w sobotę 24 bm. o godzinie 6 w sali seminarjum ję­
zyka polskiego (ul. Gołębia 20). Na porządku dziennym 
odczyt dyr. Józefa Siemieńskiego „Polityka sejmowa 
Stefana Batorego“.

Z TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI. Dziś we 
czwartek o godzinie 8 wieczorem w czytelni Muzeum 
przemysłowego (ul. Smoleńsk 9) wygłosi dr. Adam Kle­
czkowski odczyt o Wyczółkowskim. Wstęp wolny.

STARANIEM KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
TECHNICZNEGO I STOWARZYSZENIA POLSKICH IN­
ŻYNIERÓW GÓRNICZYCH I HUTNICZYCH (ul. Stra­
szewskiego 28. II piętro) w piątek 23 bm. o godzinie 19 
inż. Zygmunt Milera wygłosi odczyt na temat: „Nowo­
czesne metody geofizyczne w zastosowaniu do górnic­
twa i geologji " (z obrazami świetilnemi). Goście mile 
widziani.

SPORT
ZAWODY PŁYWACKIE W YMCA. W niedzielę 25 bm. 

na otwarcie sezonu zimowego organ zuje sekcja klubu 
sportowego YMCA w krytej pływalni (ul Krowoderska 
8) Interesujące zawody pływackie z udziałem zawodni­
ków TP Giszowiec—Nikiszowiec, KS Cracovii i YMCA. 
Początek o godzinie 5 popołudniu. Ceny miejsc bardzo 
niskie.

SKŁADKI
—o—

NA RODZINY PO POLEGŁYCH ROBOTNIKACH W
AUS1RJ1. Oddział mechaniczny w Szczakowej 14 zł., 
Józef Papla, Wadowice, 115’20 zł., N. N. 1 zł.

Z SALI SADOWEJ
—o——

PARA RABUSIÓW
Dnia 1 lipca ub. roku mieszkaniec Chrzanowa 

Michał Smółka w sianie lekkiego podpicia usiadł 
na chwilę na ławce w alei Henryka w Chrzano­
wie. Wkrótce przysiadła się do niego jakaś kobie­
ta i po krótkiej rozmowie namówiła go, aby udał 
się w pole. Poszli. Po drodze owa kobieta zatrzy­
mała się. z jakimś osobnikiem i po krótkiej z nim 
rozmowie poszła za Smółką, który tymczasem 

wrócił na dawne miejsce i usiadł na ławce. Po 
raz wtóry za namową owej kobiety Smółka udał 
się z nią za żydowski cmentarz. Gdy stanęli na 
miejscu, Smółka usłyszał za sobą glos: „Ręce do 
goryl Z przestrachu Smółka odrzucił niepostrze­
żenie posiadany przy sobie portfel z kwotą 230 

momencie tym przystąpił do niego jakiś 
osobnik i przyłożywszy do piersi rewolwer zażą­
dał pieniędzy. Nie znalazłszy ich przy Smółce 
zrabował zegarek. Dochodzenia ustaliły, iż nie­
znaną kobietą była Wiktorja Żurkowa, a rabu­
siem jej „opiekun“ Piotr Koźmin (lat 33) z Kątów’ 
obok Chrzanowa, żurkowa wyznała, iż rabunek 
został uplanowany, natomiast Koźmin zaprzeczył 
temu. Występna para stanęła wczoraj przed kra­
kowskim sądem przysięgłych. Na rozprawie Koź­
min przyznał się w zupełności do winy. Trybu­
nał na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
zasądził Koźmina na 10 lat więzienia, zaś żurko­
wa została uwolniona od winy i kary.

Przewodniczył so. Solecki, wetowali so. Bobi- 
łewicz i so. Ostręga, oskarżał prok. dr. Przytul- 
ski, bronili adw. dr. Augustyński, adw. dr. T.
Goldberg i adw. dr. Knoebel. i

i
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REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Ach, ten stary warjatl“.
Piątek: „Ach, ten stary warjatt“. 
Sobota: „Ładna historja“,

KOŁLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek główny A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:
Czwartek, 22 bm.: Prof. Tadeusz Bocheński: „Małe po­

mniki człowieczeństwa" (drugi wykład z cyklu „Z moich 
pielgrzymek po książkach“).

Piątek, 23 bm.: Prof. Ludwik Skoczylas: „Najnowsi 
laureaci“ (Dąbrowski, Choromański. Kudliński).

KINOTEATRY
Adria: „Tysiąc i druga noc”.
Apollo: „Piękny jest świat" (M. Chevalier).
Atlantic: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 
Bagatela: „Buster Kcaton, jako profesor w kabarecie“ i 

„Futurini, czarodziej XX wieku".
Dom żołnierza: „Przedziwne k amstwo Niny Pelrówny". 
Promień: „Blond Venus“ (Marlena Dietrich).
Sionko: „Wielkomiejskie cienie“. 
Świt: „Demon złota".
Sztuka: „Tancerki z Buenos Aires". 
Uciecha: „Niewidzialny człowiek". 
Wanna. „Parada rezerwistów" (Dymsza. Waltî.’J.

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 22 lutego

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11 50: 
Wiadomości b.eźące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 
szkolny z Fiłharmonji warszawskiej. 14 00: Dzienn k po­
łudniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15 40: Kon­
cert ze Lwowa. 16.40: Przegląd czasopism kobiecych. — 
16.55: Arje operetkowe i pieśni z Poznania. 17.20: Recital 
Stefana Schleichkorna (altówka). 17.50: Gramofon. 18 00: 
Odcizyt z Warszawy: „Zagadnienie handlu w Polsce“. — 
18.20: Słuchowisko z Wilna: „Niespodzianka“ — Ro­
stworowskiego. 19.05: Odczyt: „Czarnohora, jako teren 
narciarski“ — wygłosi dr. Adam Zieliński. 19.20: Roz­
maitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.40: Komunikat 
śniegowy. 19.43: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Koncert z War­
szawy: „W dniu urodzin Chopina". 20.57: Transmisja z 
teatru La Scala w Medjolanie: oratorjum „Mojżesz“ Pe- 
rosiego. W przerwach: Skrzynka pocztowa
nisiawa Broniewskiego, feljeton: „Nowa biografja 
derewskiego“ i wiadomości meteorolog ci ne.

Piątek 23 lutego
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał.

inż. Sta-
I. Pa-

11.50:
12.05:

OBIAD z 3 dań 
smaczny 1

wydaje ■ ■

Restauracja Powszechna
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Karmelicka L. 17 (róg Garbarskiej)

A PRZECIEŻ
lustra belgijskie, czeskie, szlifo­
wane szyby okienne, rzeźby 
w szkle wykonuje

Artystyczna szlifiernia szkła I wytwórnia luster
Zygmunta FŁLDriANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 

bezwarunkowo najlepiej 1 najtaniej.

:

OVOMALTINE 
jedyna odżywka witaminowa 

dostępna dla wszystkich. 
PUSZKA OD 2 ZŁ

Skład skór, przydorow obuwniczych, rymarskich
oraz towarów bławatnych

STANISŁAW PALCZEWSKI
Kraków, Druga (lokai Zakładu im. Halzlów), telet. 155-36

Gramofon. — 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12 55: 
Dziennik potu tn;owy 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15 40. Komunikaty PUWF i LOPP. 15 55: Koncert z 
Warszawy. 16 a0: Przegląd wydawnictw. 16.55: Gramo­
fon 17.25: Kor,cert chóru ukraińskiego ze Lwowa. 17.50: 
„10 minut o teatrze". 18.00: Odczyt z Warszawy: „Nowa 
ustawa akademicka w stosunku do młodzieży“. 18.20: 
Koncert z Warczawy. 1905: Rozmaitości, komunikaty. 
19 20: Weekend (dokąd jechać w święto). 19.25: Felje- 
ton z Warszawy. 19 40. Wiadomości sportowe. 19 43: Ko­
munikat śniegowy 19.47: Dziennik wieczorny. 20 00: My­
śli wybrane. 20.02: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 
20.15: Koncert symfoniczny z Fiłharmonji warszawskiej. 
21.00: Koncert muzyki jugosłowiańskiej z Belgradu. — 
22.00: Feljeton literacki z Warszawy. 22.15: Dalszy ciąg 
koncertu symfonicznego z Fiłharmonji warszawskiej. — 
22.40: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo­
giczne.
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Rozpowszechniajcie 
„Naprzód“!
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ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
—o—

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH PPS odbędzie się 
dziś we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali Lea 
w ratuszu.

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA UNIWERSYTE­
TU ROBOTNICZEGO W KRAKOWIE odbędzie się w nie­
dzielę 25 lutego o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
Związku dozorców (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) z po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprze­
dniego walnego zebrania; 2) Sprawozdanie z działalno­
ści zarządu: a) sekretarza, b) skarbnika, c) kmn:sji re­
wizyjnej; 4) Dyskusja; 5) Wybór nowego zarządu i ko­
misji rewizyjnej; 6) Zatwierdzenie preliminarza; 7) Wnio­
ski. W razie braku kompletu zebranie odbędzie się o 
godzinie 10'30 bez względu na ilość obecnych z tym 
samym porządkiem dziennym.

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLA 
NYCH W KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 25 bm. 
o godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5, ii piętro), z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie, 2) Odczytanie protokołu, 3) Spra­
wozdanie zarządu i kasowe. 4) Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej, 5) Wybór nowego zarządu, 6) Dyskusja i 
wnioski. — W razie braku kompletu zebranie odbędzie 
się w godzinę później bez względu na ilość obecnych, 
z tym samym porządkiem dziennym.

i daturze/ 
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszczeI Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

I :
i

EEIZA ANEISEN
PdZEOSIĘBlOHSIWO TECHNICZNO-HANDLOWE
Krakow, ul. Dunajewskiego 3

Telefon Nr. 144-07
poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
siuawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„FLUDOK" przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

1 eieatrotechniczue.
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